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Równowaga europejska. 


W ciągu XIX wieku coraz to 
jaśniej się określało pojęcie rów- 
nowagi europejskiej, z którego już 
drwił Mickiewicz w Księgach piel- 
grzymstwa. Powoli doszło do te- 
go, że sześć tak zwanych- mo- 
carstw przywłaszczyło sobie pra- 
wo decydowania o losach Euro- 
py — i dla lepszej równowagi u- 
tworzono dwie trójce, znane, iako 
trójporozumienie i trójprzymierze. 

Z jednej strony Francya, An- 


glia, Rosya — z drugiei Niemcy, 
Austrya, Włochy — napozór sta- 


nowią pewną równowagę, bo nie- 
tylko liczba państw, równa po obu 
stronach, ale też ogólna siła woj- 
skowa jednego związku odpowia- 
da drugiemu. 

Ale to są tylko pozory: Przy 
soiuszach politycznych odróżniaj- 
my różne szczeble trwałości. Są 
takie, jak przymierze Prus z Rze- 
cząpospolitą przed trzecim roz- 
biorem, których wcale  naseryo 
brać nie można, — są inne, które 
mają charakter unii Polski i Litwy 
ioprą się wielu burzom. 

Aby zdać sobie jasno sprawę 
z obecnego położenia Europy, 
trzeba odróżnić trwałe związki od 
znikomych i dojść do kalkulacyi 
sił sobie przeciwnych wrazie 
zbrojnego konfliktu. 

W ciągu ostatniego pokolenia 
coraz to jaśniej się zarysowywały 
stosunki, od wieków przygotowy- 
wane, którym dziś już nie grozi 
żadna zmiana przy naiwiększych 
nawet zawieruchach europejskich. 

Najdonioślejiszym pewnikiem 
w polityce współczesnej jest prze- 
możenie ostateczne wiekowej 
sprzeczności między Francyą 1 
Anglią, oraz wynikająca stąd ro- 
snąca solidarność nietylko tych 


dwóch państw, ale i całych naro- 
dów, co temi państwami władają. 

Ostatnia wielka walka mię- 
dzy Francyą i Anglią skończyła 
się blizko sto lat temu. Zwycię- 
stwo Anglii pod Waterloo nie było 
tak dotkliwem, jak porażka Fran- 
cyi pod Sedanem, gdyż wówczas 
chodziło nietyle o naród francus- 
ki, ile o mocarza, co nad nim pa- 
nował — i Francya uległa prze- 
mocy całej koalicyi, przeciwko te- 
mu mocarzowi utworzonej. 

Nie było tak wielkiem upoko- 
rzeniem dla francuskiego narodu 
zamknięcie burzliwej epoki wojen 
napoleońskich powrotem dawnej 
dynastyi, która w kraju liczyła je- 
szcze wielu wiernych zwolenni- 
ków. To też nienawiść anglików, 
rozbudzona za czasów Napoleona, 
powoli zaczęła gasnąć. Dwa Za- 
chodnie narody, przodujące cywi- 
lizacyi europejskiej, mają zbyt 
wiele cech wspólnych, zbyt wiele 
najgłębszych interesów zgodnych, 
aby mogły na wieki sły swe ni- 
szczyć wzajemną walką. 

Są to iedyne dwa narody, które 
po ogromnej walce w swych wiel- 
kich rewolucyach unicestwiły cza- 
sowo władzę monarchiczną przez 
dekapitacyę swych królów, a choć 
potem monarchiczna forma rządu 
powracała i dotąd w Anglii się 
trzyma, to jednak taka władza 
króla, iaka w Prusach lub Austryi 
dziś jeszcze istnieje, ani we Fran- 
cyl, ani w Anglii już możliwą nie 
jest. 

Przelanie krwi królewskiej, 
skazanie uroczyste dziedzica wie- 
lu królów na śmierć, nazawsze u- 
niemożliwiło nadużycia władzy, 
których Świadkami jesteśmy w 
Środkowej Europie. Ktokolwiek zna 


Francyę i Anglię — ten wie, że tak 
jest: dwie wielkie nowoczesne re- 
wolucye mają to wspólne, że zmie- 
niły nazawsze stosunek narodu do 
naczelnej władzy politycznej, nie- 
zależnie od tego, czy ta naczelna 


władza jest dziedziczną, czy po- 
chodzi z wyboru. 
Takich rewolucyi nie może- 


my sobie nawet wyobrazić obecnie 
ani w Prusach, ani w Austryi. Usi- 
łowania podobne w Rosyi skoń- 
czyły się Śmieszną porażką re- 
wolucyonistów a zwycięstwem 
władz panujących. 

Można mieć sympatyę lub 
antypatyę do tego porządku de- 
mokratycznego, iaki zapanował 
w Anglii i Francyi — nie można 
jednak wątpić, jeśli się zna fakty, 
że parlamentaryzm francuski i an- 
gielski różni się zasadniczo od 
parlamentaryzmu pruskiego i au- 
stryackiego. 

Władza ludu w dwóch pań- 
stwach zachodnich jest istotną i 
niezaprzeczalną — choć może dla 
wewnętrznego spokoju tychpaństw 
bardzo niebezpieczną — i z tym 
faktem w polityce Europy trzeba 
się liczyć. 

Kto wypowie zatem wojnę 
Francyi lub Anglii, ten ma do czy- 
nienia już nietylko z państwem, 
wojskiem lub rządem, ale z całe- 
mi narodami — które tak Ściśle ze- 
spalają swych obywateli tyloma 
więzami, że przedstawiają poteeę, 
jakiei na wschód od Renu niema. 

Ta potęga nazewnątrz się u- 
wydatniła w zdobyczach kolonial- 
nych. Anglia i Francya są jedy- 
nemi państwami Europy, które 
mają rozległe posiadłości kolonial- 
ne we wszystkich częściach świa- 
ta i panują nad milionami ludzi ra- 
sy niższej, niż biała. W porówna- 
niu z koloniami Francyi i Anglii, 
posiadłości innych państw euro- 
peiskich są całkiem nieznaczne. 

Jedna Rosya mogłaby się z 
niemi mierzyć, jeśliby chodziło 
jedynie o rozmiar terytoryalny — 
ale nie dorówna zachodnim mo- 
carstwom ani co do bogactw na- 
turalnych ich dzierżaw, ani co do 
rozmaitości ludów poddanych. ani 
co do sprawności w administracyi 
krajami zajętemi. 

Francya i Anglia, to są dwa 
naczelne państwa kolonialne, któ- 
re wypracowały swoje odrębne i 
skuteczne metody wychowania 
ras niższych ku wolności przez 
nieliczną gromadę białych urzę- 
dników i żołnierzy. 

Francya i Anglia wprowadzi- 
ły w czyn istotną opiekę nad lu- 
dami, nad któremi panują, tak, że 
wszędzie pozyskały gorących 


zwolenników swoich rządów, co 
czyni z tych kolonii polityczną siłę. 

To panowanie tych dwóch 
narodów nad znaczną częścią po- 
wierzchni ziemi wytwarza mnó- 
stwo interesów wspólnych, choć 
także prowadzi do licznych kon- 
fliktów. Te dwa państwa są je- 
dynemi, co prowadzą ustawiczne 
niemal a zwycięskie woiny i po- 
siadają oficerów, znających wo- 
jenne warunki nietylko z mane- 
wrów. 

Poza tą wspólnością politycz- 
ną i militarną, łączy Francyę i 
Anglię cały ustrój ich życia prze- 
mysłowego, handlowego i towa- 
rzyskiego, o charakterze wyni- 
kającym ze skupienia znacznych 
bogactw, z któremi nie mogą iść 
w porównanie zasoby innych lu- 
dów. 

Istnieje pewien typ francusko- 
angielskiej cywilizacyi, naślado- 
wany wprawdzie gdzieindziej, ale 
nigdzie tak jasno nie urzeczywist- 
niony, jak tam, gdzie powstał. 

Potęga Francyi i Anglii jest 
potrzebną dla ochrony tego typu 
Życia społecznego, i upadek Fran- 
cyi zagraża bytowi Anglii — osła- 
bienie Anglii jest groźbą dla Fran- 
cyi. Związek tych dwóch państw 
jest nierozerwalnym — wojna 
między niemi, przy obecnem u- 
Świadomieniu politycznem obu na- 
rodów, jest całkiem niemożliwą. 

Mnóstwo prądów społecz- 
nych, literackich, naukowych 
przenika z jednego kraju do dru- 
giego i odwrotnie: tworzą one ol- 
brzymią sieć nici, łączących te 
dwa narody. Mnóstwo stosun- 
ków osobistych między anglika- 
mi a francuzami utrwala te sto- 
sunki. 

Stopień uspołecznienia tych 
dwóch narodów wyraża się w o0- 
gromnej ilości stowarzyszeń i spó- 
łek, o tyle przerastającej ilość 
podobnych zrzeszeń gdzieindziej, 
o ile posiadłości kolonialne francu- 
zów i anglików przerastają posia- 
dłości innych narodów. ` 


Jest to związek ostateczny, 
po wiekowej walce i pomimo 
trwającego ieszcze współzawod- 


nictwa. Kto wątpi o trwałości te- 
go związku, kto liczy na możli- 
wość zerwania go, ten nie zdaje 
sobie sprawy z zachodnioeuropei- 
skiego życia. 

Równie ścisłym i trwałym, 
choć na zupełnie innych podsta- 
wach opartym, jest związek dwóch 
państw środkowoeuropeiskich: 
Niemiec i Austryi. Nie jest to u- 
nia narodów — bo ieden naród 
rządzi w obu państwach. Są one 
wyrazem politycznym  aspiracyi 


niemieckiego narodu, który zalu- 
dnia jednolicie przestrzeń od Alp 
do Baltyku i dąży od wieków do 
jedności politycznej, jaka mu do- 
tąd jeszcze nie jest dana. 

Ceną tei jedności byłaby u- 


 trata przez Austryę posiadłości, 


nie zamieszkałych przez niemców. 
Przy obecnym składzie Austryi 
hegemonia niemiecka jest zagro- 
żona: anneksya Bośnii z Herco- 
gowiną jeszcze więcej tę hegemo- 
nię naraziła. 

Lecz niemcy, zamieszkujący 
Austryę, dla panowania nad sąsia- 
dami słowiańskimi nie mogą się 
wyrzec związku z północnymi 
swymi pobratymcami i prędzej 
czy później, gdy jasno stanie 
przed nimi alternatywa między 
jednością narodową a bardzo nie- 
pewną walką z dążącymi do nie- 


zależności czechami, rumunami, 
słowakami, węgrami, słoweńcami, 
serbami — austryacy Ściślej ze- 


spolą się z północnymi niemcami. 

Tymczasem sojusz dwóch 
państw, rządzonych po niemiecku, 
jest najzupełniej konieczny i tak 
nierozerwalny, jak sojusz Francyi 
z Anglią, choć oparty na innej 
podstawie. Kto popiera Austryę, 
ten służy Prusom i żadne wywo- 
dy tego pewnika obalić nie zdoła- 
ją. Podobnie, jak liczne nici oso- 
bistych stosunków łączą Anglię z 
Francyą, taksamo spostrzegamy 
jedność przemysłową, handlową, 
polityczną, literacką i umysłową 
Niemiec z Austryą. 

Naród niemiecki wydał dwie 
potężne dynastye, które stworzy- 
ły dwa państwa Środkowej Euro- 
py. Te państwa są zupełnie w in- 
nym stopniu dynastyczne, niż sko- 
jarzona z republikańską Francyą 
monarchiczna Wielka Brytania. 

Znaczenie dynasyi i otaczają- 
cej dynastyę szlachty w pań- 
stwach niemieckich jest tak wiel- 
kie, jakiego nigdy na Zachodzie 
żadna dynastya zdobyć sobie nie 
może. Biurokracya niemiecka au- 
stryacka głęboko się różni od biu- 
rokracyi francusko-angielskiej. 

Mamy tu więc dwie sobie prze- 
ciwległe pary, które muszą przyjść 
do starcia między sobą, aby się 
raz zdecydowało, co ma być 
normą życia politycznego i społe- 
cznego w Europie. 

Kto te dwa pewniki polityki 
europejskiej pojął, mianowicie, nie- 
rozerwalną solidarność Austryi z 
Prusami, Francyi z Anglią, ten 
łatwo też zda sobie sprawę z tego, 
jakim jest istotny stosunek Włoch 
i Rosyi do tych dwóch grup. Wło- 
chy mają wszelką racyę do soli- 
darności z grupą zachodnią, a for- 


malnie są związane ze Środkową 
Europą — Rosya ma najistotniej- 
sze interesy wspólne z Środkową 
Europą, a formalnie jest związana 
z Zachodem. 

Historycznie i psychologicz- 
nie uzasadnionem jest trójprzy- 
mierze Rosyi z Niemcami i Au- 
stryą, i trójprzymierze Włoch z 
Francyą i Anglią. Dlaczego jest 
inaczej? Skąd się wzięły niena- 
turalne przymierza, łączące pań- 
stwa, które nie mają między sobą 
głębokiej solidarności? 

Odpowiedź na to pytanie leży 
w odróżnieniu  przemijających 
kombinacyi politycznych od sta- 
łych kierunków rozwoju history- 
cznego. 

Włochy pod względem języ- 
ka, kultury obyczaju są  blizkie 
zachodnim państwom. Z Włoch 
wyszła ta łacińska cywilizacya, 
która się rozwinęła we Francyi i 
Anglii. Francya dopomogła Wło- 
chom do zwyciężenia Austryi — a 
Austrya jest ich wrogiem, włada- 
jącym jeszcze znaczną częścią te- 
rytoryum włoskiego. 

Dla zupełnego ziednoczenia 
włoskiego narodu nowa porażka 
Austryi jest niezbędną:  Austrya 
jest znienawidzona w całych Wło- 
szech, a Francya ma tam żywe 
sympatye. 

Sojusz Włochów z niemiec- 
kiemi państwami jest sztuczny i 
stanowi czasową kombinacyę po- 
lityczną, na której trwałość liczyć 
nie można. Wrazie woiny euro- 
peiskiej Włochy łatwo mogą sta- 
nąć po stronie przeciwnej swym 
sojusznikom obecnym i prawdo- 
podobnie tak uczynią. 

Podobnie ma się rzecz z Ro- 
syą . Dla niej zgoda z zachodnimi 
sąsiadami jest niesłychanie ważną 
i trzy cesarstwa mają nietylko 
wiele interesów wspólnych, ale też 
i metody politycznego działania 
bardzo pokrewne. Od stupięćdzie- 
sięciu lat są one z sobą związane 
tak Ściśle, że tego związku żadna 
kombinacya polityczna zachwiać 
nie zdoła. 

Nadto Rosya ma wroga w An- 
glii również, jak w Japonii, które 
między sobą się łączą. Więc fran- 
ko-angielskie porozumienie z Ro- 
syą nie może być brane naseryo— 
jest ono przemijiającą polityczną 
kombinacyą, wynikającą ze wzglę- 
dów drugorzędnych, które wra- 
zie istotnego konfliktu muszą 
upaść. 

Dawne trójprzymierze trzech 
cesarzów jest logicznem i stanie 
się znów realną koniecznością 
"wrazie wojny europejskiej. Rosya 
razem ze Środkową Europą mia- 


łaby przewagę militarną nad Za- 
chodem i mogłaby wrazie zwy- 
cięstwa dyktować warunki Anglii 
w Azyi — zagarnąć nawet Indye, 
nie mówiąc już o Konstantynopolu. 

Tylko z pomocą państw środ- 
kowej Europy najśmielsze marze- 
nia polityków rosyjskich dałyby 
się urzeczywistnić. Sojusz zaś z 
Zachodem  uniemożebnia dalsze 
zdobycze w Azyi, a nawet naraża 
na utratę niektórych posiadłości 
w Europie. 

To wszystko stanie się dale- 
ko jaśniejszem w chwili krytycz- 
nej, niż podczas pokoju. Ale trze- 
ba, jeśli chcemy zrozumieć cały 
system równowagi europeiskiej, 
także i to uwzględnić, że nie zale- 
ży ona jedynie od sześciu wielkich 
mocarstw. 

Nowy czynnik się zjawił w po- 
lityce Europy przez koalicyę na- 
rodów bałkańskich. Wprawdzie 
ta koalicya dotąd jeszcze nie jest 
zupełna, bo brak w niej Rumunii, 
która spodziewa się więcej od Au- 
stryi, niż od swych południowych 
sąsiadów, pomimo tego, że Rumu- 
nów jest daleko mniej pod rzą- 
dem bułgarskim, niż austryackim. 


Istotne interesy Rumunii są 
zgodne z interesami narodowemi 
bułgarów, serbów i greków. Im 
wszystkim chodzi o zjednoczenie 
państwowe rodaków każdej naro- 
dowości. Rumunia dotąd jeszcze 
nie ma wszystkich rumunów pod 
swoją władzą i nie pozyska ich, 
dopóki będzie zależna od Austryi. 

To, co zachodnie państwa zdo- 
były sobie przez wiekowe walki— 
charakter narodowy i ludowy pań- 
stwowości — to bałkańskie naro- 
dy daleko prędzej zdobyły wsku- 
tek konfliktów między wielkiemi 
mocarstwami. Przewodnią my- 
ślą ich polityki jest zjednoczenie 
państwowe każdej narodowości— 
i metodą, jaką dla tego celu pozy- 
skali w walce z turkami, jest so- 
jusz tych narodowości. 

Związek państw bałkańskich 
jest związkiem ludów i narodów, 
podobnie, jak związek państw za- 
chodnich. Nie może on pozostać 
neutralnym w walce europeiskiej 
i będzie musiał zająć stanowisko 
po jednej albo po drugiej stronie. 

Unia narodów bałkańskich 
ma swego naturalnego wroga w 
Austryi, która dotąd liczy wielu 
serbów i rumunów, wśród swych 
poddanych. Polityka inna mogła- 
by jedynie być podyktowaną przez 
nadzieję panowania słowian w 
Austryi. przez co Austrya przesta- 
łaby już być Austryą i przyspie- 
szyłaby utratę swych niemieckich 
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prowincyi na rzecz pruskiej hege- 
monii. 

Daleko łatwiej będzie dla dy- 
nastyi austryackiej utracić ziemie 
słowiańskie i węgierskie na rzecz 
unii bałkańskiej. 

Z całej tej sytuacyi międzyna- 
rodowej wynika, że dla polaków 
jedynie Ścisła neutralność jest 
wskazana, a udział w walce po 
stronie któregokolwiek z państw 
Środkowoeuropeiskich byłby sa- 
mobójczem szaleństwem. 

Nie podobnaby znacznej czę- 
Ści narodu pozyskać dla takiego 
przedsięwzięcia—ci zaś, co je pro- 
ponują, wytwarzają warunki naj- 
straszniejszej walki wewnętrznej, 
osłabiająceji siły narodowe. 

Równowagę europejską nie 
my stworzyliśmy i nie do nas na- 
leży jej utrzymanie. I owszem, zni- 
szczenie tej sztucznej równowagi, 
gnębiącej wszelkie narodowe dą- 
żenia od kongresu wiedeńskiego, 
jest dla nas naikorzystniejszem. 

Możemy spokoinie oczekiwać 
starcia międzynarodowego: ci, co 
mimowolnie w niem udział przyj- 
mą, sami muszą rozstrzygnąć, jak 
sumienie im nakaże postąpić. To 
będzie szereg decyzyi indywidu- 
alnych, zależnych od haseł ducho- 
wych, nie wymagających społecz- 
nej ani politycznej organizacyi. 

Natomiast zbiorowość naro- 
dowa powinna wszystkie swe siły 
społeczne użyć na opanowanie na- 
miętności, które tak łatwo roz- 
dmuchać, tak trudno iest okiełzać. 
Porządek i ład społeczny, o ile za- 
leżą od celowej organizacyi i u- 
Świadomienia narodowego, mogą 
być utrzymane nawet wśród naj- 
większej zawieruchy wojennej, bo 
nowoczesne wojska w Środkowej 
Europie nie mogą walczyć bez 
uszanowania praw tych, co w wal- 
ce nie uczestniczą i nie mają obo- 
wiązku brać udziału. 

To poszanowanie praw, szcze- 
gólniej ekonomicznych, jest konie- 
cznem dla samych wojsk, bo 
wszelkie bezprawia i niszczenie 
własności narażałoby te woiska 
na zagłodzenie. Konieczność dziś 
powszechnie uznana takiego usza- 
nowania wśród wojny praw jedno- 
stek nie walczących pozwala nam 
na jedynie rozumną neutralność 
narodową, z której żadne fałszy- 
we nadzieje nie powinny nas wy- 
trącić. Do takich wniosków pro- 
wadzi zbadanie warunków obecnej 
równowagi europejskiej i zrozu- 
mienie zasad równowagi, opartej 
na dobrowolnych uniach państwo- 
wo-zjednoczonych narodów. 


W. Lutosławski. 


Piotr Michałowski. 


Z T.Z.S.P. w Warszawie. 


Wystawa zbiorowa Piotra 
Michałowskiego. 


Zgromadzenie przeszło 100 dzieł 
Piotra Michałowskiego i zestawienie 
w jeden zbiorowy obraz tej różnoro- 
dnej, rozstrzelonej po rozmaitych 
miejscach puścizny po równie zna- 
komitym, jak do niedawna jeszcze 
mało znanym malarzu, przedstawia- 
ło niemało trudności. Przezwycię- 
żyło ią Tow. Zachęty, pomimo usil- 
nych starań, tylko w połowie, gdyż 
znaczna część skończonych obrazów 
Michałowskiego znajduje się albo za 
granicą, albo w miejscach zupełnie 
niewiadomych, nie mówiąc o tych, 
które prawdopodobnie zaginęły bez- 
powrotnie. 

Zresztą, tych dzieł skończonych 
było wogóle, jak się zdaje, nie wiele. 

Piotr Michałowski żył i malował 
(ur. 1802 f 1855) w epoce, mało wsze- 
lakiej sztuce w Polsce sprzyjającej. 
Śmiertelne klęski z końca 18 wieku, 
wojenne czasy Napoleona, burzliwa 
epoka późniejszych, ciężkich a bez- 
owocnych wysiłków, — wszystko to 
nie nastrajało ducha ku wyżynom 
absolutnego Piękna. Stąd poszło, że 
w owych czasach, jeśli było w Polsce 
kilkuartystów, i topierwszorzędnych, 
to nie było Sztuki we właściwem, 
szerszem znaczeniu, gdyż ogół nie 
odczuwał jej potrzeby. Michałow- 
ski, obdarzony z natury talentem, 
rzeczywiście wyjątkowym, popar- 
tym przez wyborny zmysł obserwa- 
cyi bezpośredniej, powodującej go 
zawsze ku prawdzie — pojęcie i de- 


Krakusy. 


finicya: „Realizm“, jeszcze się wów- 
czas nie wylęgły — nie mając dla 
kogo, malował przeważnie dla sie- 
bie, dla własnego zadowolenia. Nie 
oglądał się na nikogo, nie pytał o 
smak ogółu, o szkoły czy prądy w 
sztuce, o poklask, uznanie i krytykę. 
O reklamie nie miał pojęcia. Cała 
tendencya artystyczna skupiała się 
wyłącznie w naturalnej i subjektyw- 
nei potrzebie tworzenia. Blizkie tyl- 
ko, a niezbyt szerokie koło znajo- 
mych, wiedziało o jego talencie ma- 
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Piotr Michałowski. 


Napoleon. 


iarskim; ale i ci uważali go jedynie 
za zdolnego dyletanta. Otoczenie 
bowiem i szerszy ogół widział w 
Piotrze Michałowskim i wiedział o 
nim to przedewszystkiem, że zajmo- 
wał w ówczesnem Księstwie Krakow- 
skiem wysoki urząd w Komisyi Skar- 
bu, na którem to stanowisku, dzięki 
zdolnościom i pomysłowości, położył 
niespożyte zasługi. 

W tych okolicznościach i wa- 
runkach uważać trzeba za rzecz 
prawdopodobną, że i sam Michałow- 
ski do swego talentu artystycznego 
drugorzędną tylko wagę przykładał, 
oddając mu się na usługi w chwilach, 
wolnych od zatrudnień urzędowych. 
Tylko przez kilka lat pobytu i stu- 
dyów w Paryżu poświęcał się wy- 
łącznie malarstwu. 

W tei twórczości, mającej na 
względzie własną tylko satysfakcyę, 
bez oglądania się na wszelkie wyma- 
gania postronne, leży- niewątpliwie 
pewien urok absolutnej sztuki. Stąd 
pochodzi, że dzieła jego posiadają 
właściwy sobie wdzięk, charakter i 
niezamąconą żadnym wpływem ory- 
ginalność. Z drugiej jednak strony, 
dążność, skierowana przeważnie ku 
własnej potrzebie wewnętrznej, stała 
się powodem, że znakomity ten ar- 
tysta w wyjątkowych tylko razach 
kończył swe dzieła. Zadowolony 
szkicem, w którym chciał uchwycić, 
za pomocą Śmiałego rzutu ołówka 
lub pendzla, pewien zaobserwowany 
ruch koński — koń był ulubionym te- 
matem Michałowskiego — zostawiał 
rozpoczęte dzieło i przechodził do 
następnych szkiców. 

Wśród stu kilkudziesięciu dzieł, 
zgromadzonych obecnie na zbioro- 


wej wystawie Zachęty, widzimy kil- 
ka zaledwie obrazów wykończonych. 
Zresztą mamy same szkice, czasem 
zupełnie pobieżne, fragmentowe, po 
kilka na jednym kawałku papieru. 
Podobno, w epoce swego pobytu w 
Paryżu, namalować miał Michałow- 
ski największą część skończonych 
obrazów, które jednak rozeszły się 
na obczyźnie — i niewiadomo, co się 
z niemi stało. 

Wszelkie te okoliczności przy- 
czyniły się do tego, że Michałowski, 
mało znany przez  spółczesnych, 
pozostał nieznanym i później, tak, że 
dopiero w ostatnich czasach, nie da- 
wniej, jak od lat może dwudziestu, 
postać jego, talent i dziełazaczęły bu- 
dzić szerszy interes, aż powoli prze- 


Piotr Michałowski. 


konano się, że mieliśmy nieznanego 
dotąd prawie malarza, który posia- 
dał wielki talent. 

Zasługą jest Tow. Zachęty, że 
poraz pierwszy dało szerszemu ogó- 
łowi sposobność, aby, choć w części, 
ze znakomitym artystą mógł się za- 
poznać. 

Poza wystawą Piotra Michałow- 
skiego, pomieściły jeszcze Salony 
Zachęty aż cztery wystawy zbioro- 
we: Jana Pankiewicza, Rembowskie- 
go, Bryknera i Rubczaka. Tego o- 
statniego akwaforty są wyiątkowo 
piękne. A pozatem jeszcze, w więk- 
szym salonie na prawo, mieści się 
wystawa różnych artystów, wśród 
których znajdują się nazwiska, iak: 
Brandt, Wyczółkowski, Fałat, Mal- 
czewski, Popowski, Augustynowicz, 
ZaTZYCKI Lo W. 1. A. B. 


Idee młodzieży 
poznańskiej. 


Stało się u nas zwyczajem, a 
przynajmniej modą, że młodzież, ze 
średniej szkoły wychodząca, zdaje 
dwa oddzielne egzaminy; obowiąz- 
kowy ieden, na świadectwo matury, 
przed władzami skolnemi, i drugi 
dobrowolny, usiłujący stać się mo- 
ralnem i faktycznem potwierdze- 
niem stopnia dojrzałości przed spo- 
łeczeństwem. Wychowańcy szkoły 
danei albo iakiejś grupy szkół wy- 
dają przeto jednodniówki, nieraz- ko- 
sztowne, aby powiedzieć społeczeń- 
Stwu, co czują i co myślą. Mam po- 
ważne wątpliwości o pożytku i 6 pò- 
trzebie tego zwyczaju czy mody, 


Michałowski. Dyliżans z przed 80 laty. 


mam poważne obawy, aby się to nie 
stało tradycyą polskiej młodzieży 
szkolnej. A to dlatego, że takie o- 
znajmienia rzadko kiedy co znaczą, 
a już znaczyć muszą niezmiernie ma- 
ło, w roku siedemnastym i osiemna- 
stym składane, kiedy młodzieniec 
posiada okres „burzy i grozy“ przed 
sobą jeszcze zwykle, albo znajduje 
się w pełni takiego okresu. Przytem 
wydrukowana uroczyście praca mło- 
dzieńcza i pochwalona przez pióro 
krytyka łatwego, bo poczuwaiącego 
się do krańcowei wyrozumiałości, 
może przysporzyć społeczeństwu nie- 
jednego fałszywego literata i fałszy- 
wego publicystę, to jest takich pra- 
cowników, których rzeczywiste u- 
zdolnienia wymagają z konieczności 
innych instrumentów i pól pracy. 

Tak mi mówi rozum. Jednak 
ze wzruszeniem wziąłem do rąk „Je- 
dnodniówkę*, świeżo wydaną, ponie- 
waż przybyła ona ze smutnej ziemi 
wielkopolskiej i uśmiechała się do 
mnie, niby pociecha i niby obietnica, 
a nawet tak mi w oczy spoglądała 
jasno a mężnie, jak się patrzy przy 
składaniu najuroczystszych przyrze- 
czeń na całe życie... Ogarnęła mnie 
więc słabość, którei uważałem za 
właściwe poddać się. I przeczyta- 
łem tę Jednodniówkę jednym tchem, 
krzepiąc serce i buntując się prze- 
ciw rozumowi. 

Pocieszyło mnie przy tem czy- 
taniu to przedewszystkiem, że ci wy- 
chowańcy szkół poznańskich piszą po 
polsku poprawnie, jeżeli nie ozdob- 
nie, potoczyście, jeżeli nie oryginal- 
nie. Pewna ociężałość stylu pocho- 
dzi zapewne stąd przedewszystkiem, 
że ci młodzieńcy tak długo mówić, 


rozumować, pisać i do pewnego sto- 


pnia myśleć byli zmuszeni w cięż- ' 


kim i nieskładnym języku obcym; a 
także i stąd, że, z iednym może 
wyiątkiem, brakuje całej tej grupie 
czegoś, co bym nazwał, unikając 
miana: „talentu pisarskiego", uspo- 
sobieniem literackiem. W każdym ra- 
zie, odczuwa się u tych młodych au- 
torów poszanowanie, kult i miłość 
polskiego języka. | uważam, że to 
jest narazie dosyć. 

Z kilkoma autorami miałbym o- 
chotę porozmawiać, posprzeczać się, 
podyskutować. Z pierwszym zaraz 
z brzegu, słusznie przestrzegającym 
przed kulturą, „która wydaje takie 
owoce, jak wywłaszczenia“. Jest to 
dojrzała już chęć: wyciągnąć naukę 
z tej klęski. I dojrzały wniosek, iż: 
takiej kulturze ufać nie można. .„Sy- 
stem pruski może nam przynieść ko- 
rzyści. Uczmy się z niego porządku, 
karności, dokładności. Ale nie po- 
zwólmy nigdy, aby miał do nas do- 
stęp suchy, chciwy, zimny materya- 
lizm. Od tych zasad odgródźmy się 
murem“. Doskonale. Ale na karcie 
następnej autor utożsamia materya- 
lizm, egoizm, chciwość z rozumem 
i niespodziewanie wskakuje w sam 
środek najwątpliwszych, właściwie 
dziś już wcale nie wątpliwych ro- 
mantycznych teoryi. Gotów jest, 
wraz z Konradem, wołać do Boga— 
„nie o rozum, nie o prawdę, — ale 
o rząd dusz“.  Czemże byłby rząd 
dusz—bez rozumu, a nawet bez pra- 
wdy?! Młody myśliciel mniema, że 
rozum sam doprowadza do zupeł- 
nego zmateryalizowania', co jest ab- 
solutnie błędnem. Do zupełnego 
zmateryalizowania człowieka dopro- 
wadza właśnie — nierozum. 


I młody p. Staszydło (wszyscy 
autorowie Jednodniówki podpisali się 
pseudonimami) miesza rzeczy słusz- 
ne z wątpliwemi. Pięknie kończy 
swój artykuł hasłem narodowem, od 
którego nic nie może być wyższem i 
doskonalszem: „Być polakiem, to żyć 
bosko i szlachetnie“. Ale misya, 
przypomniana w wierszach Kościel- 
skiego, wymagałaby rozjaśnień. 
„Nie marzyć — ale działać“: Do- 
skonale. „„Odzienie zewlec sutsze— 
robocze suknie wdziać!'* Przedosko- 
nale. Ale co to za wskazówka: „Nie 
świecić ale pałać'. Może to zna- 
czyć: nie błyszczeć, ale kochać. 
Ale co może znaczyć: „nie błagać, 
ale żądać?“ Zapewne, błagać wolno 
jest tylko Boga. Ale żądać można 
tylko wtedy, gdy żądania możemy 
poprzeć czemś, co uczyni ich speł- 
nienie prawdopodobnem. Inaczej nie- 
tylko na odmowę się można narazić, 
ale jeszcze na szyderstwo i w do- 
datku na śmieszność. 


Naidłuższych komentarzy wy- 
magałyby uwagi p. Edro o koniecz- 
ności wytworzenia dobrych a stałych 
stosunków pomiędzy naszymi „ojca- 
mi i dziećmi“. Te stosunki naogół są 
złe, a przynajmniej nienormalne i nie- 
dostatecznie dobre. Rzadko tylko w 
polskiej rodzinie inteligentnej ojciec 


formuje pojęcia syna. 'Mędrkuiący 
kolega na pauzach szkolnych ma 
zwykle większy wpływ od rodziców 
i od nauczycieli (tam, gdzie wpływ 
nauczycieli mógłby przynieść dobre 
owoce). Wina w tem wielka rodzi- 
ców przedewszystkiem. Nasz mło- 
dy autor mówi to z piękną oględno- 
ścią. Ja nie waham się tego powtó- 
rzyć za nim z najmocniejszym na- 
ciskiem. Nasze warstwy inteligentne 
toną w ignorancyi. Nie idą za postę- 
pami wiedzy i nauki.  Zadawalaiją 
się wiadomościami z kuryerka. Ma- 
my we „Wszechświecie“ warszaw- 
skim najlepsze może pismo, popula- 
ryzujące naukę, jakie istnieje na 
Świecie, a iluż ono ma prenumera- 
torów? Iluż ojców wie coś o ostat- 
nich postępach fizyki. chemii i biolo- 
gii? Zwykle po wyjściu z uniwersy- 
tetu krzepnie się w nabytych wiado- 
mościach, kostnieje umysłem w nau- 
czonych prawdach. I jest się bez- 
radnym wobec własnego syna, któ- 
ry nie znaiduje w domu ani informa- 
cyi, ani objaśnienia. ani pomocy. O- 
czywiście, młodzież nasza winną jest 
także. Jest ona rewolucyjna ciągle. 
Nie szanuje tradycyi, nie uznaje au- 
torytetu, za wiele ma pychy, za ma- 
ło miłości. P. Edro, który, wyszedł- 
szy ze szkoły średniej, oświadcza, że 
staje „w jednym szeregu obok oj- 
ców naszych, karny i chętny”, jest 
polskim młodzieńcem wyiątkowym. 
Normalny polski młodzieniec ma o- 
chotę, czasem ukrytą  wstydliwie, 
częściej bezczelnie głoszoną, stanąć 
— na czele szeregów, złożonych z 
ojców naszych. 

Tych parę uwag, pomimo ich 
krytycyzmu, wystarczy, jak mnie- 
mam, by powiadomić naszych czy- 
telników, że polska inteligentna mło- 
dzież poznańska serce ma zdrowe. 
To nas cieszy i pokrzepia. 


W. Kosiakiewicz. 


Z literatury historycznej. 


Sobieski Wacław: STUDYA HISTORYCZ- 
NE. Król a Car. Lwów, 1912. 


Wśród tomu studyów p. Wacława 
Sobieskiego kilka odznacza się niezwy- 
kłością. Określenie to zastosować nale 
ży szczególniej do szkicu wstępnego, 
od którego wziął nazwę cały tomik, — 
śladem podobnie chrzczonych noweli- 
stycznych utworów. „Król a Car“ jest 
doskonale przeprowadzoną paralelą mię- 
dzy składnikami duszy dwóch współcze- 
snych monarchów słowiańskich: Zyg- 
munta Augusta a Iwana Groźnego. Obaj 
dążą do oparcia zasad rządzenia na 
wprost odmiennych podstawach, jeden na 
gminowładztwie szlacheckiem, drugi na 
absolutum-dominium o barwie bezlito- 
snego, okrutnego władztwa monarchy. 
Zarówno Jagiellon. jak Iwan byli ostat- 
nimi przedstawicielami dwu prastarych 
rodów i we wzaiemnem współzawodnic- 
twie marzyli o stopieniu swoich państw 
w jedności. Iwan natrząsał się z teoryi 
rządzenia swego sąsiada, nazywając go 
„niewolnikiem niewolników“. Miękki, 
kochliwy, wytworny syn Zygmunta Sta- 
rego, ostatnia płonka Gedyminowiczów, 


działał, jak europejczyk, przekulturyzo- 
wany w nurcie odrodzenia, — Iwan zno- 
wu roztoczył wszelkie pasye wschodu. 
W postaciach obu panujących przejawia 
się król-duch słowiańszczyzny w krań- 
cowo przeciwnych typach, — w typie, 
co, mówiąc językiem Słowackiego, umiał 
„zahartować swój naród na ból“ — 
i w drugim, co siał wokoło „łaskawość 
pogodną“. — „Optymizm i pesymizm w 
historyi polskiej“ jest pobieżnem zesta- 
wieniem poglądów dziejopisów naszych na 
przyczyny katastrofy polskiej i czynni- 
ków, które wpłynęły na tok urobienia ich 
myśli. Przewyborne określenia zawiera 
drobiazg „Legenda a historya“, — ozna- 
czający różnicę między temi pojęciami 
i wartość ich, jako źródła informa- 
cyjnego. Trzy inne prace: „Czy Skar- 
ga był turbatorem ojczyzny“, — o Hei- 
densteinie, wreszcie o Dymitrze Samo- 
zwańcu, są zgoła innego pokroju studya- 
mi — niż wymienione poprzednio. Wci- 
śnięte w ramy metodyczności i roztrzą- 
sania skrupulatnie naukowego, nie 
zawierają żadnych uogólnień i tylko 
zmierzają do wydobycia prawdy z naj- 
zawilszych danych. Szczególniej zaga- 
dnienie o Dymitrze postawił p. Sobieski 
w cokolwiek nowem od Hirsberga oświe- 
tleniu, udowodniwszy z bezlitosną Su- 
miennością stosunków samozwańca z ro- 
koszem Zebrzydowskiego,—z iego prze- 
wódcą, z Dyabłem Stadnickim i z Janu- 
szem Radziwiłłem. Ex-czerniec Gryszka 
Otrepiew sięgał po tron polski, marzył 
o strąceniu Zygmunta III i usadowieniu 
się zarówno w Krakowie, jak na Kremlu. 
Osobliwością w kilku studyach p. Sobie- 
skiego jest szerszy polot, przytaczanie 
w konstrukcyi Słowackiego czy Wyspiań- 
skiego, wniknięcie w ducha powszechnego 
odczucia społeczeństwa przy poruszaniu 
ogólnieiszych problemów, — czem urzę- 
dowa  historyografia asza, trzyma- 
jącasię szlabanu metodycznego, wytknię- 
tego w vade mecum Bernheima, zawsze 
pogardzała. E. Łuniński. 


Armia Księstwa Warszawskiego 
w słowie i obrazie. 


Staraniem spółki nakładowej J. Le- 
roy & Cie, w Paryżu ukazało się dzieło 
p. t. „L'armée du Duché de Varsovie“, 
wykonane przez zaszczytnie znanego 
batalistę polskiego, artystę-malarza, Ja- 
na Chełmińskiego, a do którego tekst na- 
pisał komendant A. Malibran, b. szef 
szwadronu artyleryi francuskiej. Ilustro- 
wany prospekt tego pięknego dzieła za- 
wiera krótkie objaśnienie co do subskryp- 
cyi na nie, która obeimuie trzy serye po 
tysiąc egzemplarzy. Dwie edycye luksu- 
sowe, numerowane i ozdobione jedną 
oryginalną akwarelą p. J. Chełmińskiego, 
kosztować będą 500 i 200 franków, zwy- 
czajne zaś wydanie sprzedaje się po ce- 
nie 100 franków. Subskrypcya ta zosta- 
nie zamknięta z dniem /-ym marca b. r., 
poczem ceny trzech wydań zostaną pod- 
niesione do 600, 250 i 125 franków. Oto 
tekst z przedmowy:  „Liczni historycy 
epopei cesarskiej sławią zgodnie boha- 
terstwo i wierność wypróbowaną pola- 
ków, którzy walczyli w wojskach Napo- 
leona. Natomiast, naodwrót, zdaie się, 
że nie przypisywano tej armii polskiej 
znaczenia, na iakie zasługiwały znaczne 
szeregi wojsk, dostarczonych przez Pol- 
skę. równie jak nie oceniono olbrzymich 
zasług, iakie one oddały, P. J. Chełmiń- 
ski, który od długich lat poświęcił swe 
życie studyom nad temi sławnemi woi- 
skami, kazał im odżyć napowrót w ich 
świetnych strojach, w  seryi obrazów, 


Oficer służbowy ks. Józefa Poniatowskiego. 


Planszaokazowaz dzieła J. Chełmińskiego 


p.t. L'Armée du Duché ae Varsovie (1807-1815/, z tekstem przsz komendanta p. A. Malibran. 
Wydane nakładem paryskiej księgarni J. Leroy & C-ie. 1913. 


gdzie sumienność historyka kojarzy się 
z talentem artysty. Obrazy te. zrepro- 
dukowane znakomicie i obiaśnione te- 
kstem, napisanym przez komendanta, A. 
Malibran, daią dokładny i wierny obraz 
woisk polskich, przedstawionych z nie- 
wątpliwą sumiennością w dziele p.t. „Ar- 
mia Księstwa Warszawskiego” (od 1807 
do 1815). Nazwisko kom. A. Malibran 
zbyt znane jest tym, których zaimuie 
polska historya militarna, byśmy musie- 
li zalecać i rozwodzić się nad wartością 
tego dzieła. Zawierać ono będzie około 
350 stron tekstu in 4-0, 48 reprodukcyi 
trólbarwnych z obrazów J. Chełmińskie- 
go, portret króla Fryderyka-Augusta 
saskiego, księcia Warszawy i 50 portre- 
tów głównych generałów lub oficerów 
woisk polskich. Skompletuje je analfa- 
betyczna lista cytowanych nazwisk i bi- 
bliografia z odnośnych dzieł. Słowem, 
będzie to dzieło, które pod każdym 
względem stanowić będzie prawdziwy 
monument historyczny*. P. Chełmiński, 
zamieszkały stale od lat w Paryżu, był 
istotnie  naiodpowiednieiszym artystą 
i najbardziej uprawnionym do zilustro- 
wania wymienionego dzieła. Jako ba- 
talista, upodobał sobie szczególnie ten 
okres naszej wojskowej epopei, opano- 
wał iej elementy, a skupiwszy cały swój 
wysiłek na danym przedmiocie, dał w 
dziele swem całość jednolitą, spoistą, je- 
dyną w swoim rodzaju. Jego ilustracye 
do życia wojskowego polskiego z epoki 
Księstwa Warszaw. maią podkład ane- 
gdotyczny, bardzo szlachetny, o nieco 
staroświeckim wdzięku, dostatecznie do- 
wcipny, aby tę ilustracyę uczynić zaimu- 


ŚWIAT Rok VIII 


jącą, podparte zaś akcesoryami, jak pej- 
zaże (b. polskie), kostyumy i typy ów- 
czesne it. p., składają się na dzieło, jakie- 
gośmy dotąd nie mieli, zasługujące na 
to, by ie posiadał każdy nieco zamożniej- 
szy dom polski. 


Koniec epopei. 


Pieśń o Napoleonie zostawiła w 
sercach narodu całego wspomnienie, 
które trwa, jak cudna tęcza na 
niebie po burzy. I nie pomogły nic 
słowa otrzeźwienia, słowa krytyki. 
Żyie w sercu polskiem atak szwole- 
żerów z pod Somo-Sierry, żyje italska 
sławna kampania. W ten sposób 
przeszłość urabia myśli nasze współ- 
czesne, wpływa na kształtowanie się 
polskiej psychiki. I nie należy temu 
wcale przeszkadzać. Jest źle bez 
wątpienia, jeżeli żyje się tylko prze- 
szłością, ale nie jest też dobrze, gdy 
ktoś chce, by naród żył tvlko tera- 


Winrs. 


źniejszością. Zresztą, ściśle rzecz 
biorąc, nie jest to możliwe. Naród 
nie jest abstrakcyą, którą można 


wyobrazić sobie trwającą w oderwa- 
niu od czasu przeszłego. Jako ży- 
wy organizim, streszcza on w sobie 
„Koniec 
Orgel- 


Tetmajer. 
1913. Tow. 


*) Kazimierz 
Epopei'. Warszawa 
branda S-nów. 
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siłą faktu lata całe rozwoju swego, 
w jednym momencie daje w skrócie 
całą swoję dotychczasową  historyę. 
Wielu już pisarzy starało się u- 
nicestwić w nas kult dla przeszłości, 
dla bohaterów, dla prawników, dla 
rycerzy i dla polityków. A jednak 
kult ten, mimo wszystko, trwa i trwać 
będzie. Wyspiański, choć przeklinał 
groby, w mężnem . sercu Lelewela, 
w orlej tęsknocie Mickiewicza szukał 
dla siebie ukojenia. Wyzwolić się 
bowiem nie można od... życia. A ży- 
cie polskie tworzył tak dobrze Zół- 
kiewski, jak i Mickiewicz, budował 
Kołłątaj, Staszyc, jak dziś budują ja 
współcześni. 
„Któż śmiał (bowiem) powiedzieć, że 
[groby umarły? 
Dla was — tak, dla was — obconogie 
[karły, 
Bo was, was duchy ojców się zaparły!'* 
Tetmajerowi przeszłość polska 
opowiada też rzewne dzieje o naszej 
odwadze i chwale. Wsłuchuje się on 
w jei żyiący puls i chciałby ten rytm 
poczucia odwagi i chwały zaszcze- 
pić w dusze całego narodu. Co wię- 
cej, chciałby wyrzeźbić rycerza-mo- 
del, rycerza-hasło dla urabiania dusz, 
sumień i mózgów. Zawisza Czarny, 
Józef ks. Poniatowski zwiduje mu się 
ciągle w jego marzeniach. Chciałby 
pokoleniom przyszłym wyczarować 
taki wychowawczy sen na jawie. I 
dlatego w najnowszem swoiem dziele 
powiada: „,„Pomnij, książę Józefie 
Poniatowski, że jakakolwiek jeszcze 
przed nami dola, jakąkolwiek trage- 
dyę bytu przyszłe nam wieki gotują: 
my chcemy mieć ciebie, jak naszą u- 
kochaną gwiazdę na oczach, my, 
dzieci polskie, chcemy mieć swój 
ideał honoru, męstwa, bezinteresow- 
ności, pogardy wszystkiego, co niz- 
kie, miłości wszystkiego, co naiwyz- 
sze, godności i bohaterstwa, niezłom- 
ności i ofiary, my, dzieci współczesne 
tobie, i te, co po tobie przyjdą, chce- 
my mieć w tobie rycerza myśli na- 
szej bez trwogi i zmazy. Pamiętaj o 
tem dziś, jutro i zawsze aż do końca, 
pierwszy ułanie Polski*... (str. 232). 
Tetmajera pociąga urok Ponia- 
towskiego, jak pociąga go wogóle 
kult dla ludzi - olbrzymów. Tym ol- 
brzymom poświęcił on niejednę swo- 
ię pieśń. Nic więc dziwnego, że mu- 
siał go zainteresować chmurny, bojo- ~ 
wy geniusz Bonapartego. W roku 
jego tragicznego upadku podpatruje 
tę duszę Tetmajer, chciałby ją zba- 
dać, chciałby pokazać, w czem była 
iei potęga i geniusz. Długo zapewne 
czekał na chwilę, w której zdecydo- 
wał się napisać swój „Koniec epo- 
pei“. Widoczne jest bowiem, jak czy- 
tał wiele, jak szukał skrzętnie w pa- 
miętnikach, zapiskach czy podaniach 


żywych prawdziwego oblicza tego 
„Boga Wojny“. 
Dla Nowaczyńskiego Napoleon 


jest śmiesznym parweniuszem; nie 
dostrzega on wcale jego geniuszu, 
a widzi przedewszystkiem grotesko- 
woŚć w jego postaci. Tetmajer zaś 
mówi: „Życie Napoleona Bonaparte- 
go jest klasyczną tragedyą, w którei 


charakter bohatera stwarza sam dla 
siebie fatum, przeznaczenie, a ró- 
wnież da się w niem widzieć personi- 
fikacya życia powszechnego człowie- 
ka“. To podniesienie życia i trudów 
Napoleona do godności klasycznej 
tragedyi wszechczasów dla człowie- 
ka wskazuje, jak szlachetnie pojął bo- 
hatera z pod Austerlitz Tetmajer. 
Co więcej, uważa, że wieki jednego 
miały tylko podobnego geniuszem 
wśród ludzi. To Michał Anioł. 

Zapewne rocznica pochodu Na- 
poleona na Moskwę zdeklarowała w 
Tetmajerze zamiary. Dawno koły- 
saną myśl postanowił wypowiedzieć, 
postanowił pokazać „tę klasyczną 
tragedyę* człowieka powszechnego. 
Dzieło swoje nakreślił na miarę ol- 
brzymią. Całość składać się będzie 
z dwóch tomów i epilogu. W czasie 
jednak pracy zauważył, że nie wy- 
czerpie wszystkich tonów psycholo- 
gicznych tej gigantycznej duszy, 
a więc postanowił napisać jeszcze u- 
LWÓW *p. t. * Bonaparten Rzecz ta 
ma być uzupełnieniem obrazu, ma 
przedstawić walki wewnętrzne i za- 
pasy wojenne Napoleona do 1812 r. 

Narazie mamy pochód Napoleo- 
"na na Moskwę i decyzyę odwrotu. 
Zastajemy go na początku opo- 
wieści nad mapami w Tuileryach, 
odnajduiemy na każdym większym 
historycznym postoju. Spotykamy 
go w Dreznie w towarzystwie wszy- 
stkich koronowanych głów śŚrodko- 
wej Europy, widzimy w Poznaniu. 
Tryumfalny pochód na Rosyę za 
Wilnem, Witebskiem, Smoleńskiem 
staje się zmorą myśli Napoleona. Na 
polu Borodina Napoleon chory, nie 
może zdobyć się na decyzyę. Od de- 
cyzyi tej zależało zwycięstwo. Trzy 
razy posyłano po pomoc do Napoleo- 
na. Wahał się ciągle. Gdyby się nie 
wahał, zgniótłby armię rosyiską. 
Wygrał bitwę, lecz 60,000 trupów za- 
legło poboiowisko. Wszedł do spa- 
lonej Moskwy i nie znalazł spoko- 
ju. Łudził się przez całą drogę, że tu 
Aleksander musi go prosić o zawar- 
cie pokoju. Omylił się jednak. Nikt 
nie zjawił się nawet na powitanie. 
Tylko płonące zgliszcza przyjmowa- 
ły tryumfatora. 

W epopeię woiny Napoleona z 
Rosyą Tetmajer wplótł motyw u- 
działu Polski w tei kampanii. Wszę- 
dzie podkreśla stosunek polaków do 
tego przedsięwzięcia, maluje opinię, 
jaka się wytworzyła na ziemiach na- 
szych dla walecznego korsykanina. 
Nie przeoczył Tetmajer niechęci wie- 


lu ludzi dla Napoleona. Uwypuklił 
sympatye dla Aleksandra. 
Przyczyny dwoistości opinii 


przedstawił Tetmajer też doskonale. 
Napoleon nic nie chciał dla polaków 
zrobić, choć obietnicami łudził, ale za- 
to żądał od nas czynów, poświęceń, 
zupełnego oddania się jego sprawie. 

Powieściowy motyw w końcu e- 
popei polega na miłości Zaremby, 
ułana, dla cudnej p. Mirskiej. Mo- 
tyw ten jest tak przesłonięty w tym 
tomie dolą i niedolą woiny napoleoń- 
skiej, że schodzi zupełnie na podrzę- 


- 


dne miejsce. Rodzajowe sceny pol- 
skiego żołnierstwa wysuwają się za- 
to na miejsce czołowe i są nailepsze- 
mi rozdziałami książki. 

Dziś trudno przewidzieć, jak wy- 
padnie całość w kompozycyi Tetma- 
jera. Ale to, co już dał, Świadczy, 
że materyałem owładnął on zupełnie. 


Kazimierz Przerwa-Tetmajer. 


Woina 12 roku natchnęła wielu 
pisarzów. Dosyć przypomnieć Toł- 
stojowską powieść, gdzie „mały ka- 
pral swoją ręką pcha ludzi w bój, na 
śmierć“. Dosyć przypomnieć „Wie- 
czny sen“  Sophusa Michaelisa. 
Wszystkie te powieści jednak nie 
uwypukliły należycie stosunku Na- 
poleona do sprawy polskiej. Tet- 
majer więc po raz pierwszy na wła- 
Ściwym gruncie stawia całą zawieru- 
chę wojenną i wskazuje na chwiej- 
ność Napoleona, która nie wie wła- 
Ściwie, poco dąży. Przecież nie po- 
to, by odbudować dawną Rzeczpo- 
spolitą. Przecież nie dlatego, by zdo- 
być coś dla Rosyi. Przecież nie za 
odmowę ręki wielkiej księżniczki dla 
Hieronima Bonapartego! 

Powstaje pytanie: 
czego? 

I nie dla upokorzenia, że Rosya 
otworzyła swoje porty dla towarów 
angielskich, a francuskie obłożyła po- 
datkiem. Przecież nie na głupie ja- 
kieś tam ksiąstewko niemieckie. A 
więc dla czego? 

Odpowiedzi szukał na to pytanie 
Napoleon, nim wyruszył w pochód; 
konkluzya jego nie była wcale kon- 
sekwencyą z jego chłodnych rozmy- 
ślań. Poszedł, bo musiał. Bo mu- 
siały się wypełnić nad nim losy, bo 
musiał przejść przez swoję Golgotę. 
Fatalność pcha go na tę wyprawę, 
fatalność gubi iego nadludzką gloryę 
w śŚniegach rosyjskich, by później 
zajaśniała ona na wieki całe, jak 
gwiazda przewodnia dla ludzi. 
Życie Napoleona jest doskona- 

przykładem i szkołą uprawy 
myśli ludzkich. Na wisił- 


a więc dla- 


łym 
uczuć i 


kach jego i czynach widzi się pro- 
krustowe łoże męki, przez jaką prze- 
chodzi każdy człowiek, walczący o 
myśl, o sławę, czy o piękno swoje. 

Tetmajer „Koniec Epopei* tro- 
sce tej poświęcił. Czytać go będą 
wszyscy, co czują i myślą w Pol- 
sce. l nie pomogą znów trzeźwią- 
ce, rozważne nawoływania. Za 
zwodną gwiazdą Napoleona póidą 
wszyscy, bo wszystkich podbije w 
nim „klasyczność jego człowieczego 
losu". 

Pieśń o nim przetrwa wieki. 
Polska go jeszcze nieraz wspomni, 
choć tylko ułudami nas karmił. Tet- 
majer wszystkie te Napoleońskie 
szacherki wydostał, ale nie czyni go 
za to odpowiedzialnym. Sądzi bo- 
wiem, że nie jest on za nic odpowie- 
dzialnym. Wypowiada się przez niego 
sam krwawy krzyk życia, wypowia- 
da się ślepy, gigantyczny instynkt 
matki-przyrody. 

Niemoralny jest więc Napoleon, 
jak niemoralną jest natura. 

Poięcie to może wzbudzić pewne 
zastrzeżenia, lecz pocóż ie czynic 
Poco wtłaczać w ramy „towarzyskiej 
przyzwoitości czyny olbrzyma-po- 
tentata! Należy mu ją przebaczyć, 
jak nikt nie pamięta piorunom ani 
burzom ich niszczycielskiego Żywio- 
łu. Jest w nich mądrość opatrzno- 
ści, na którą, choć się nie godzimy, 
musimy jej uledz. 

Eustachy Czekalski. 


Notatki literackie. 


Józefa Ignacego Kraszewskiego „POE- 

ZYE | URYWKI PROZĄ“ (nigdzie nie 

drukowane). Wydawnictwo „Bluszczu*, 

Warszawa, 1912 (z portretem Kraszew- 
skiego). 

Redakcya „Bluszczu* w podiętem 
przez siebie wydawnictwie książkowem, 
na które złożyło się już kilka powieści 
i studyów poważniejszych, w jednym z to- 
mów, o 138 str., wydrukowała nieznane 
dotąd pisma Kraszewskiego, znalezione 
w tece pośmiertnei, uporządkowane obe- 
cnie przez panią K. Łozińską, ich spadko- 
bierczynię. Poza szeregiem  urywków 
dłuższych i krótszych prozą („Książka 
pra-prababki*, - „Dołhe*, „Romanów“, 
„Przygody w podróży“), szczególną uwa- 
gẹ zwracają w tym zbiorze poezye, CZę- 
stokroć o wielkim i szczerym polocie du- 
szy, jak np. „Psalmy“, pisane w Magde- 
burgu, o których słusznie pisze w przed- 
mowie p. Łozińska, iż są „smutnym do- 
kumentem krzywdy, która starca nad 
grobem spotkała. Źródłem jei, iedyną 
przyczyną — była zbytnia wiara w lu- 
dzi i niezrównana dobroć, płynąca z go- 
łębiego serca. W poezyach tych odsła- 
nia nam Kraszewski tragedyę ostatniei 
karty swego życia, wiodąc nas również 
przez iasne dni młodości, trudy doirza- 
łego wieku i niezapomniane, słoneczne 
dzieciństwo... I Śmiało przytoczyć tu mo- 
gę słowa, wypowiedziane w dniu jubileu- 
szu: „W chlebie mym były może ości 
i plewy, ale zakalca nie było“. 

Za zebranie i wydanie tej spuścizny 
poetyckiej wielkiego pisarza, uderzaią- 
cej, choć z zagrobu, dziś jeszcze w ton 
mocny i piękny, a zawsze szlachetny, 
należy się szczere uznanie zarówno spad- 
kobierczyni, jak i redakcyi pleniącego się 
„Bluszczu'. i. 


Rafael, czy Perugino? (szczegóły z fresków, znajdujących się w Perugii). 


Sybilla kumańska. 


Ustalone obrazy 
Rafaela. 


Rafael, jak wiadomo, był ucz- 
niem Perugina. W pierwszym okre- 
sie swej twórczości, t. zw. umbryi- 
skim, ulegał wpływowi swego mi- 
strza, później — jak w okresie swym 
florenckim, Świetniał i zdobywał swo- 
ję indywidualną przejasną harmonię, 
zawsze atoli zachowując pewną du- 
chową pokrewność z Peruginem. Stąd 
niektóre obrazy z pierwszego okresu 
twórczości Rafaela są do dziś wątpli- 
we: autorstwo ich waha się w są- 
dach współczesnych pomiędzy mi- 
strzem i uczniem. 

Słynny znawca włoski sztuki, 
Venturi, autor MHistoryi malarstwa 
włoskiego, ustalił dziś jakoby niezbi- 
te cechy autorstwa Rafaela co do 


Sybille. 


znajdującego się w Collegium w Pe- 
rugii fresku p.t.: Prorocy i Sybile i 
co do postaci alegorycznej Męztwa 
w drugim fresku z tegoż Collegium. 

W artystycznym świecie Włoch 
żywo zajmują się tą sprawą — i są- 
dy są do dziś podzielone. Jak wia- 
domo, względem dzieł sztuki nie 
można stosować tej metody anali- 
tycznej, jaka się stosuje w naukach 
Ścisłych, i kryteryum dlatego za- 
wsze tu będzie zależne od subiekty- 
wnych sądów i natchnień. Jedna 
rzecz jest pewna to ta, że wy- 
żej rzeczone freski są bardzo piękne 
i o wielkiej wartości artystycznej; czy 
zaś Perugino (Pietro Vannucci), czy 
Rafael był ich autorem — rzecz ta 
dla historyi sztuki może mieć, oczy- 
wiście, pewną znaczną wagę, dla o- 
czu jednak ludzkich pozostanie bez 
znaczenia. 

Podajemy kilka głów (szczegó- 


łów) z fresku „Prorocy i Sybille“, by 
czytelnik ocenił to piękno i przyszedł 
sam może do zdania, które go za- 
dowolni: Rafael, czy Perugino? i. 


Z tryoletów. 


Między konwalie, między fuksye lila, 
Skrośszybę,rżniętąmrozem w chryzantemy, 
Miesięczny promień wpłynąłblady, niemy, 
Między konwalie, między fuksye lila. 
Wtedy spostrzegłem, że się rozstaniemy, 
Że weszła z światłem pożegnania chwila 
Między konwalie, między fuksye lila, 
Skrośszybę,rżniętą mrozemwchryzantemy 
Tadeusz Grebecki. 


Zakład wychowawczy w Strudze dla dzieci, 


wypuszczonych z więzienia. 


e 


Chłopcy przy warsztatach stolarskich i tkackich. 


Fot. Maryana Fuksa. 


Z naszej działalności społecznej. 


Dola przestępcy. 


Życie pełne jest sprzeczności, 
zarówno indywidualne, jak zbiorowe. 
Stało się prawdą już banalną. Oto 
jedna z tych sprzeczności — in fla- 
granti: człowiek biedny, słaby, upo- 
Śledzony, ale uczciwy, gdy już nie 
jest dzieckiem, a jeszcze nie jest 
starcem, może umrzeć z nędzy i gło- 
du, gdy nie dostanie pracy; wystar- 
cza jednak, aby tenże człowiek pu- 
Ścił się na drogę występku, aby po- 
czął praktykować to, co na tej dro- 
dze jest najłatwiejszem: kradzież, 
a oto zaraz biora go w opiekę władze 
państwowe, dają mu bezpłatne mie- 
szkanie, wikt, opierunek, ogrzewanie, 
ubranie. Prądy humanitarne wtrą- 
ciły się i do więzienia, w którem na- 
kazały mnóstwo reform: hyzienę, 
porządek, wygodę, jakich nie posia- 
dają tysiące i tysiące robotników 
pracowitych i uczciwych. Złodziej 
w więzieniu ma oświetlenie elektry- 
czne, ogrzewanie centralne, dozór 
lekarski i sanitarny stały. 

Oczywiście, sprzeczność jest tu 
więcej pozorna, aniżeli istotna. Opie- 
kując się złodziejem. państwo strze- 
że przedewszystkiem przed nim ucz- 
ciwych ludzi; a postępując ze zło- 
dziejiem z daną, Ściśle odmierzoną 
dozą humanitarności, państwo prze- 
rabia przynajmniej pewną liczbę zło- 
dziei na uczciwych ludzi: 

Czy to ostatnie ma w rzeczy sa- 
mej miejsce? 

Kto by o tem wątpił, niech zaj- 
dzie do tak zwanego popularnie Pa- 
tronatu, na ulicę Marszałkowską 86, 
i niech pomówi z p. doktorową 
Stefanią Ciechomską, albo z p. Li- 
liensternem, albo z którymkolwiek 
członkiem naszego Towarzystwa 
nad wypuszczonymi z więzienia 
przestępcami. Jaka tam wiara w 
dobre strony duszy ludzkiej?! Jaki 
humanitaryzm szeroki. głęboki i 
czynny?! Jakie promieniowania e- 
nergii ludzkiej, zamienionej przez 


mechanikę społeczną na pomoc, u- 
dzielaną przez lepszego gorszemu, 
przez silniejszego słabszemu?! Spę- 
dziłem tam dobrą godzinę na rozmo- 
wie, po której czułem się, niby po 
kąpieli w źródle młodości, lepszym, 
mężniejszym, radośniejszym wobec 
faktu życia. 

Patronat istnieje u nas dopiero 
trzy lata. Jego działalność prawna 
opiera się na szeroko rozwiniętym 
humanitaryzmie, jaki w państwie 
stał się obowiązującym wobec wię- 
zień od lat kilkunastu. Z szeregu u- 
lepszeń społecznych, płynących z Za- 
chodu, te właśnie przyjęła Rosya 
z gorliwością i konsekwencyą szcze- 
gólnieiszą. Brak środków, ubóstwo 
ogólne nie pozwala rozwinąć tej idei 
w sposób pożądany. A także i mnó- 
stwo przestępców, wytworzonych 
przez warunki życia w Rosyi. Tu 
powołano do pomocy inicyatywę i 
działalność prywatną. A nie prze- 
szkadzano iei. gdy i w Królestwie 
ona powstała, zaś nasi kierownicy 
Patronatu odzywają się z gorącem 
uznaniem o humanitarności p. Petza, 


Fot. Maryana Fuksa. 
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Chłopcy przy pracy w ogrodzie. 


naczelnika warszawskiego okręgu 
więziennego. 

Dzięki to głębszemu poimowaniu 
swego zadania przez tego funkcyo- 
narvusza, nasz Patronat dostał się 
na ten teren sam bólu i kary, iakie- 
mi są więzienia, i pracę swą dobro- 
czynną nad więźniem, wypuszczonym 
z domu karnego, może rozpocząć 
wtedy jeszcze, gdy ten więzień znaj- 
duje się w samym domu karnym. 

W ten sposób nasi działacze wię- 
zienni nabrali już niemałego doświad- 
czenia, które im pozwala na pracę 
tem płodniejszą, tem skuteczniejszą. 
To doświadczenie pozwoliło przede- 


wszystkiem usystematyzować na- 
szym działaczom swój materyał 
pracy. 


Posłuchaimy pani Ciechomskiej: 

— Pierwsza kategorya więźniów 
są to niewinni. Druga niepoprawni. 

Niepoprawni?! To jest zrozu- 
miałe. Są dusze, zoryentowane w 
stronę zła i krzywdy tak radykalnie 
i namiętnie, że wszelka praca wy- 
chowawcza nad niemijest rzucaniem 
grochu o Ścianę. A niewinni? Al- 
boż są istotnie w więzieniach niewin- 
ni? O tem nasi działacze nie wątbią. 
Ludzka sprawiedliwość jest omylną. 
Warszawska sprawiedliwość jest w 
dodatku, skutkiem nawału pracy SĘ- 
dziów z jednej strony, skutkiem nie- 
znajomości ich ięzyka, obyczaju lud- 
ności miejscowej, pobieżna jeszcze i 
z drugiej strony. Wreszcie instytu- 
cya „obrony z urzędu, w zasadzie 
tak szczytna, w praktyce jest prostą 
fikcyą, zwykłą formalnością. 

— Pewien mały chłopiec praco- 
wał u złego człowieka, który oskar- 
żył go o kradzież, aby w ten sposób 
uniknąć zapłaty mu należności. Niech 
pan przedstawi sobie przed zawalo- 
nym pracą sędzią pokoju draba wy- 
szczekanego, tłómaczącego się je- 
szcze dość nieźle po rosyjsku, na- 
przeciwko małego chłopczyny, zalęk- 
nionego i nie mającego żadnego po- 
jęcia o tem, co'się tu do niego i o nim 
mówi. Obrońca z urzędu nie miał 
możności rzucenia nawet okiem na 
akta. Poleca on biednego chłopczy- 


nę względności sędziego. Napróżno 
dzieciak cienkim głosikiem będzie 
wołał: „nie ukradłem!'* Wyrok ska- 
zujący pewny. W tym wypadku my- 
Śmy interweniowali. W prosty spo- 
sób: dostarczyliśmy chłopcu obroń- 
cy. Wystarczyło, aby ten wytłóma- 
czył sędziemu, o co idzie, a chłopiec 
zaraz odzyskał wolność i zachował 
dobre imię. 

Są więc w więzieniu niewinni. 
I to jest tem straszniejsze, że tam się 
ze zbrodniarzami  zatwardziałymi 
spotykają i że tam dopiero na złą 
drogę mogą być naprowadzeni. Pa- 
tronat, otaczając takie dusze o- 
pieką i sympatyą szczególną, w sa- 
mych murach więzienia dokonywa 
pracy, na pochwałę której żadne sło- 
wa nie są wystarczające. 

Co do niepoprawnych, — cóż 
może zrobić dla nich Patronat?! 
Skonstatować, po danej sumie wysił- 
ków, że są niepoprawni. 

Ale są jeszcze więźniowie po- 
prawni. Niektórzy z nich niezmier- 
nie łatwo. W pewnych rodzinach 
występek jest dziedziczny. Sa dzie- 
ci, którym nikt nie powiedział słowa 
o Rogu i o moralności. Są istoty, 
przygotowywane do występku od ma- 
łego, w sposób systematyczny, zawo- 
dowy. Dla nich kraść jest rzeczą na- 
turalną, tylko trudną. Dopiero w 
więzieniu, dopiero dzięki patronom, 
dopiero w piętnastym, osiemnastym 
roku życia dowiadują się oni czegoś 
o cnocie, o uczciwości. Niektórzy 
zwracają się do niej z taką siłą, ra- 
dością i naturalnością, jak piwniczne 
rośliny do odsłonionego okna. 

— Jakich my przyjaciół mamy 
ze złodziei.—mówi mi pani Ciechom- 
ska. — Daliśmy jednego z naszych 
wychowańców pewnemu redaktoro- 
wi pisma prowincyonalnego. Przez 
swą uczciwość, usłużność, pracowi- 
tość, przez naipiękniejsze ludzkie 
cnoty, najpiękniej praktvkowane. ten 
woźny redakcyjny. złodziej pobyto- 
wy, pozyskał miłość i szacunek całej 
redakcyi i drukarni. Umarł on nie- 
dawno, a redaktor mówił mi ze wzru- 
szeniem: był to mój nailepszy przy- 
jaciel. 

O innym więźniu, młodym żyd- 
ku, który wychowanym został przez 
bandę złodziejską i pracował po uli- 
cach miasta na cztery rodziny. mówi 
mi pani Ciechomska z zadziwieniem. 
z którego widocznie nigdy się nie 
otrząśnie: 

— Panie, ja nie znałam w życiu 
mojem istoty doskonalszei moralnie, 
lepszej, bardziej pozbawionej wad, 
bardziej obcej nienawiści... 

Do działaczy Patronatu można 
zastosować to, co Chrystus rzekł o 
apostołach: są to—rybacy dusz ludz- 
kich. 

Ich Środki działania są wielce 
różnorodne i wvdały mi się — to 
wrażenie, nie krytyka, — nieco roz- 
proszone. Dostarczają oni obroń- 
ców niewinnym i pracy  bezrobot- 
nym,o ile moga. Zdarza się bowiem, 


że przed okna Patronatu przychodzą , 


zrozpaczeni ludzie z wołaniem: 


— Pracy, bo inaczej idziemy 
kraść. Więc i tak będziecie musieli 
się nami zająć. 

Potem Patronat zaprowadza w 
więzieniach szkoły do nauki elemen- 
tarnej i warsztaty do nauki zawodo- 
wej. Patronat odkrył, że na etacie 
więzień istnieje fundusz na utrzyma- 
nie 4 nauczycieli, pochodzący jeszcze 
bodaj z czasów Księstwa Warszaw< 
skiego. Kto brał te pieniądze? Jakiś 
piiak, spadły z etatu komorowe- 
go, — jakiś mały emeryt wojskowy 
it. p., którym się nigdy nie śniło u- 
czyć czegokolwiek więźniów. To za- 
niedbanie usunięto. Pozyskano nau- 
czyciela, p. Pawlikowskiego, który 
daje 2 godziny dziennie lekcyi wię: 
źniom w „Pałacu pod dewizką*, jak 
się nazywa główny dom kary przy 
ulicy Długiei w złodziejskim żargo- 
nie. Trzy inne miejsca nauczyciel- 
skie obsadzone zostaną wkrótce. 

— Czy więźniowie uczą się chę- 
tnie? 

— Z pasyą. Nawet staruszkowie. 

Za jednę godzinę lekcyi płaci 
państwo. Za drugą Patronat. Te 
dwie godziny dziennie wystarczają, 
aby przerobić na piśmiennego czło- 
wieka każdego więziennego analfa- 
betę, — z wyiątkiem tvlko tych, któ- 
rzy zbyt krótki otrzymali wyrok. 

-- A analfabetów wstępuje dużo 
do więzienia? 

— Większość. Ogromna więk- 
szość. Osiemdziesiąt albo i więcej 
procent. 

W więzieniu przy ulicy Długiej 
pani Wyszkowska już prowadzi nau- 
kę kilimkarstwa. W Serbii (tak się 
nazywa więzienie kobiece w sąsiedz- 
twie Pawiaka, — a dlaczego tak się 
nazywa w żargonie — tego nikt nie 
umie objaśnić) pani Kazimierzowa 
Sobańska organizuje naukę pudeł- 
karstwa. W projekcie jest jeszcze 
nauka zabawkarstwa. 

Cel moralny tych urządzeń: 

— Aby więzień, wypuszczony Z 
więzienia, nie musiał kraść, chcąc 
żyć. Aby umiał sobie na życie za- 
robić. 

Ale oto i instytucya nowa, zało- 
żona przez Patronat z inicyatvwy 
nani Ciechomskiei: Dom Pracy w 
Strudze. W fundamenty tej instytu- 
cvi włożono trochę pieniędzy i mnó- 
stwo nadziei, płynącej z entuzyazmu. 
Pieniędzy stosunkowo niewiele, po- 
nieważ dom z ogrodem wydzierża- 
wiono tylko. Pierwszy kwiatek, ru- 
mianek, — pierwszy kwiatek wogóle, 
jaki kupowała Warszawa. — nrzy- 
niósł do 24 tysięcy rubli. Drugi, ju- 
trzeiszv. powinien przvnieść nie 
mniej. Zato może Patronat nabedzie 
dom własny i ogród własny. Tym- 
czasem na pożyczonych idzie praca 
wytrwała. umiejętna i pełna wiary. 
To pani Nowacka prowadzi tę pracę. 
Dwudziestu młodych przestępców, 
którzv już spłacili swój dług społe- 
czeństwu, przygotowuje się tam do 
nowego, do uczciwego życia. Sze- 
reg warsztatów da im fach w rękę. 
Opieka moralna, życie, prawie ro- 
dzinne, koleżeństwo, umiejętnie dozo- 
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rowane przerodzi tych ludzi, da 
im samodzielność, obrzydzi wystę- 
pek, przyniesie i dobrobyt, i szacu- 
nek. 

— Wszystkim dwudziestu?... 

— Tak, wszystkim dwudziestu. 
Bo u nas niema przymusu, niema 
zamknięcia, niema nawet żadnych 
środków karnych. Komu tu źle, ten 
zabiera się i odchodzi. Komu tu do- 
brze, ten zostaje, pracuje; uczy się, 
kształci, ten jest więc dla społeczeń- 
stwa ocalony. Dwa lata trwa nasz 
kurs. Co dwa łata obiecujemy spo- 
łeczeństwu wychować w  Strudze 
dwudziestu ludzi, naruszonych już 
przez występek. 

Może to wyda się komu mało. 
Ale Patronat działa poza Strugą tak- 
że. Umieszcza swych klientów po 
różnych instytucyach nauki i pracy. 
Dostarcza jednym narzędzi, innym 
zakłada warsztaty, za innych ręczy 
w kasach pożyczkowych. W ciągu 
dwóch pierwszych miesięcy tego ro- 
ku zgłosiło się doń o różne rzeczy 
517 osób. 316-tu dał bony na żywność, 
47-miu listy polecające, 77 udzielił po- 
rady prawnej, 17 dał miejsce (to jest 
najtrudniejsze), 9 założył warsztaty, 
10 dostarczył dokumentów, za 28 za- 
płacił wpisy szkolne, 50 przyodział. 

l nie uwierzycie może: śród klien- 
tów Patronatu są tacy, którzy spła- 
cają daną im pożyczkę... Demil. 


25-lecie pracy naukowej prof. 
Stanisława Dawida w Dorpacie. 


W Dorpacie dnia 29 lutego r. b. 


Instytut Weterynaryjny obchodził uroczy- 
jubileusz 


ście 25-letniej pracy nauko- 
wej i pedagogi- 
cznej prof. Stani- 
sława Dawida. 

Daia  1-go 
marca zaś pol- 
ska studencka 
| korporacya Ve- 
nedya, w celu 
uczczenia swego 
profesora jubila- 
ta-rodakaze swej 
strony, wydała 
w swym lokalu 
kon wentowym 
bankiet, na któ- 
rym, oprócz ju- 
bilata z rodziną, 
byli obecni wiel- 
ce powążani ro- 
dacy, prof. uniw. Bolesław Hryniewiecki i 
prof. Instytutu, Ignacy Szantyr. 

Zasługi jubilata, położone na polu 
naukowem, jak również jego nieskazitelną 
prawość charakteru podnosili podczas 
bankietu w treściwych i gorących słowach 
czł, hon. „WVenedyi”, Aleks. Kijewski, oraz 
starsi członkowie tejże, tak zwani b. fili- 
strowie, Antoni Jarmiński i Stefan Colbe. 

Prof.-jubilat, Stanisł. Dawid, pochodzi 
z Lublina. Po ukończeniu wydziału przy- 
rodniczego w uniwers. warszawskim i na: 
stępnie Piotrowsko-Razumowskiej Akad. 
roln. w Moskwie w r. 188*, otrzymał no- 
minacyę do Dorpackiego Inst. Weterynar.— 
Oprócz artykułów, zamieszcz. we Wszech- 
świecie i Encykl. roln.przełożył na język 
polski słynne dzieło prof. Dammana, „Zarys 
hygieny zwierząt domowych* 1892 i Pohla 
„Fizyologia roślin w zastosowaniu do rol- 
nictwa*. 


Prof. Stanisław Dawid. 


Wystawa koszykarska we Lwowie. 


Z szczerem zdumieniem ogląda Lwów 
prześliczną wystawę polskiego koszykar- 
stwa, która niezwykle chlubnie zaświad- 
czyła o naszej zdolności produkcyjnej. 
Koszykarstwo zdawna kwitło w Galicyi, 
iako przemysł domowy, w różnych okoli- 
cach kraju. Stanowi ono iednę z naidzi- 
wniejszych gałęzi przemysłu, daiącego 
rozwinąć się na wielką skalę, opiera się 
bowiem wyłącznie na pracy ręcznej, nie 
zastosowuje żadnych maszyn i nie oba- 
wia się tem samem konkurencyi ze strony 
maszynowej produkcyi fabrycznej, jaką 
Zachód grozi wielu innym gałęziom na- 
szego domowego przemysłu. Ten mo- 
ment właśnie, oraz dostatek w kraju naj- 
ważniejszego materyału surowego, stały 
się przyczyną, iż koszykarstwo szybko i 
łatwo rozwinęło się w Galicyi i stanowi 
dziś źródło utrzymania dla wielu tysięcy 
rodzin. W samej tylko okolicy Rudnika, 
nad Sanem, zatrudnia ono około 3000 ro- 
botników, rozrzuconych we wsiach okoli- 
cznych, a prześliczne i wykwintne tamtej- 
sze wyroby mebli koszykarskich rozcho- 
dzą się daleko po świecie, idą do wielkich 
hoteli na Zachodzie, docierają nawet do 
krajów egzotycznych, iak np. do Indyi, 
gdzie rudnickie meble zdobiły apartamen- 
ty królewskie podczas ostatnich uroczy- 
stości koronacyinych. Wydział krajowy 
we Lwowie oddawna współdziałał rozwo- 
jowi tego przemysłu, zakładając w ró- 
żnych okolicach szkoły zawodowe. Z cza- 
sem, gdy koszykarstwo poczęło tracić 
swój dawny charakter przemysłu ściśle 
ludowego, gdy poczęło posługiwać się 
droższym materyałem i gdy przedmiotem 
iego produkcyi zaczęły stawać się wy- 
roby  naiwytwornieisze trzeba było 
stworzyć w kraju, obok dotychczasowych 
szkół koszykarskich, wyższą instytucyę, 
któraby pod względem technicznym sta- 
nęła na czele rozwijającego się tak pięk- 
nie ruchu, dostarczyła mu artystycznych 
form i doskonalszych sił roboczych. W 
imię tych zadań. powstała we Lwowie 
„Krajowa centralna Szkoła koszykarska, 
i ona to, po kilku latach istnienia, obecnie 
po raz pierwszy wystąpiła publicznie 
z wystawą swych prac szkolnych. Nasi 
młodzi koszykarze pokazali nam wyroby 
wręcz subtelnie piękne, mogące istotnie 
służyć ku ozdobie życia lordów i maha- 


radżów, ale uczynili oni jeszcze coś po- 
nadto: wśród setek i tysięcy lwowian, 
przewijających się przez sale wystawy, 
podważyli cokolwiek dogmat, iż rzeczy 
bardzo wytworne mogą być wytworzone 
tylko „za granicą“. Przeciętny bowiem 
Iwowianin jest szczerym polakiem: tak- 
samo, jak jego przeciętny rodak z nad 
Wisły, uważa on za rzecz naturalną, iż 
umysł polski mógł obliczyć obroty 
gwiazd, nieufnie natomiast ogląda i za- 
pewne długo jeszcze oglądać będzie... 
stołek, wyprodukowany polskiemi rękoma. 
Jast. 


Lwów 


Tow. popierania nauki polskiej. 


Świeżo ogłosiło Towarzystwo po- 


pierania nauki polskiej we Lwowie spra- 
wozdanie za rok 1912, dwunasty swego 
istnienia. 


Założone z inicyatywy zasłu- 
żonego prof. 
jBalzera, potra- 
fiło w krótkim 
stosunkowo 
czasie dojść do 
znacznego sto- 
|pnia rozwoju. 
JZgromadziło 
|znaczne, jak na 

nasze stosunki, 
KANU stałe, 


56000 koron w 
b | funduszu Za- 
jkładowym, 3000 
v funduszu im. 
"Olgi Stonaw- 
skiej, 6000 w 
Prof. Oswald Balzer. funduszu daru 
jubileuszowego, 

zebranego z okazyi obchodu dziesiątej 
rocznicy założenia Towarzystwa, razem 
tedy w funduszach stałych 65000. O- 
sobny fundusz, przeznaczony na założe- 
nie bibliotek prowincyonalnych w Gali- 
cyi, wynosi obecnie 9000 koron. Trzeba 
dodać, że wszystkie te fundusze zostały 
zebrane z drobnych stosunkowo  wkła- 
dek, uiszczanych przez członków, i że 
Towarzystwo dotychczas, mimo niewąt. 
pliwych zasług, położonych około roz- 
woju nauki polskiej, nie znalazło żadne- 
go hoiniejszego ofiarodawcy. Liczba 
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członków, wśród których jest wielu z 
Królestwa, waha się corocznie około cy- 
fry jednego tysiąca. 

Działalność Towarzystwa rozwija się 
dotychczas głównie w kierunku wyda- 
wniczym. Nakładem jego wyszło około 
40 ściśle naukowych a przez krytykę z 
uznaniem przyiętych prac z różnych dzie- 
dzin wiedzy, iak — najważniejsze — 
Dembińskiego .Źródła do dziejów dru- 
giego i trzeciego rozbioru Polski“. A- 
brahama „Powstanie organizacyi kościo- 
ła łacińskiego na Rusi“, Dąbkowskiego 
„Prawo prywatne polskie“, to ostatnie 
dzieło nagrodzone w roku ubiegłym przez 
Akademię Umiejętności w Krakowie wiel- 
ką nagrodą z fundacyi im. Barczewskie- 
go. Niemniejszą zasługę ziednało so- 
bie Towarzystwo wydawnictwem „Stu- 
dyów nad historyą prawa polskiego“, 
jakoteż ogłoszeniem niektórych zabyt- 
ków piśmiennictwa polskiego, iak Potoc- 
kiego Wacława „Ogrodu fraszek* (2 to- 
my). Trembeckiego Jakuba .„„Wirydarza 
poetyckiego“ (2 tomy), oba ostatnie wy- 
dawnictwa opracowane przez profesora 
Briicknera. 

Drugi kierunek działalności Towa- 
rzystwa, zakładanie bibliotek publicznych 
w większych miastach prowincyonalnych 
Galicyi, znaiduje się dopiero w stadyum 
przygotowawczem. Towarzystwo zgro- 
madziło już w tym celu znaczne zapasy 
książkowe (przeszło 30.000 tomów), fun- 
dusze jednak, na ten cel zebrane, są ie- 
szcze zbyt szczupłe, żeby można było 
przystąpić do realizacyi tego zamysłu. 

Lwów. Dr.Przem. Dąbkowski. 


Jubileusz znakomitego lekarza. 


Świat lekarski we Lwowie obchodził 
uroczystość trzydziestolecia pracy zawo- 
dowei i naukowei znakomitego chirurga, 
d-ra Grzegorza Ziembickiego, prymaryu- 
sza oddziału chirurgicznego w szpitalu 
krajowym lwowskim. Dr. Ziembicki, wy- 


chowany i wykształcony we  Francyi, 
gdzie w r. 1870, 
jako sanita- 


ryusz - ochotnik, 
odbył kampanię 
ówczesną,  od- 
znaczony pó- 
źniej przez rząd 
francuski orde- 
rem Legii hono- 
rowei za zasłu- 
gi na polu chi- 
rurgii, od dłu- 
giego szeregu 
lat pracuje w 
kraju ku chlu- 
bie polskiej nau- 
ki lekarskiej, ja- 
ko iedna z po- 
yag w swej ŚCi- 
ślejszej gałęzi. Wybitne czynny w lite- 
raturze naukowej, w pracach Towarzy- 
stwa lekarskiego we Lwowie, w krajo- 
wei Radzie zdrowia i w ziazdach lekar- 
skich, polskich i międzynarodowych, iest 
wzorem lekarza, oddanego swemu wznio- 
słemu powołaniu. Niezwykle pięknym ry- 
sem tego wysokiego poimowania zawodu 
iest zrzeczenie się przez d-ra Ziembickie- 
go profesury na wydziale medycznym 
uniwersytetu lwowskiego, którą zaimował 
przez szereg lat, a z której zrezygnował, 
nie mogąc pogodzić jei z obowiązkami 
prymaryusza naiwiększego szpitala we 
Lwowie. W hołdzie, złożonym znakomi- 
temu uczonemu i obywatelowi przez świat 
lekarski Lwowa, gorący udział wzięły też 
szerokie warstwy ludności. 


Dr. G.Ziembicki. 


Z teatrów warszawskich. 


Benefis pani Al. Lidowej. 


TEATR WIELKI. „Byle świat zadziwić”, 
(L Epaile), komedya w 3 aktach, z fran- 
cuskiego, A. Picard'a i A. Savolr'a. 


Jednego z autorów sztuki, wy- 
branej przez p. Liidową na benefis 
i 30-lecie godów ze sceną warszaw- 
ską, p. Savoir'a, zna publiczność na- 
sza ze sztuki „Chrzest“, granej przed 
kilku laty, a trochę u nas niedocenio- 
nej. „Chrzest“ był głębszy, z saty- 
rą lepiej zaostrzoną, aniżeli „L'Epa- 
té“. 

Sam pomysł jest silny. Młoda, 
Śliczna dziewczyna, czuje się znudzo- 
ną Śmiertelnie życiem w domu ro- 
dziców, milionowych  dorobkiewi- 
czów, o przeszłości nieco zagadko- 
wej. Ma dosyć tego jarmarku plus li- 
citando, na jaki czuje się wystawio- 
ną. Ma również dosyć tego marnego 
„zadziwiania świata“, tego pustego, 
bezcelowego ćpatement. Więc, pod 
wpływem znudzenia, zwątpienia, 
rozpaczy, ryzykuje wszystko, co 
panna ryzykować może, i udaje się 
wprost do mieszkania biednego 
chłopca, urzędnika jej oica — ale, 
który ją kocha. I tam rzuca mu się 
na szyję — bez zastrzeżeń... Ten ry- 
zykowny, nieco zbyt śmiały gest 
młodej dziewczyny, nietylko tłóma- 
czyłby się lepiej psychologicznie, 
lecz i byłby mniej szorstkim, mniej 
rażącym, gdyby Lucyna zdecydowa- 
ła się nań pod wpływem wielkiego, 
płomiennego uczucia. Ale nie. Lucyna 


chce przedewszystkiem zrobić na 
złość rodzicom, zwłaszcza matce. 
Sama przytem pozostaje prawie 


Walka o reformę wyborczą w Galicyi. 


Zgromadzenia w sali „Pałacu Sportowego” we Lwowie. 


chłodną. Ten przykry chłód nie po- 
chodzi wcale z winy panny Janiny 
Szylinżanki, grającej rolę Lucyny od 
początku do końca doskonale, bez za- 
rzutu, ale wypływa wprost z intencyi 
autorów. 
Zresztą, 


sztuka, obfitująca w 


świetne pomysły, dosadną charakte- 
rystykę Środowiska i osób, w szcze- 
góły wyborne, grana była bardzo do- 
brze. Całość spoczywa przedewszy- 


N 


Pani Lüde-Żmurkowa. 


stkiem na trzech rolach: Lucyny i jej 
rodziców. P. Liidowa w roli mamy 


była wprost świetną w swei znako- 


mitej charakterystyce. Frenkiel w 
roli ojca, który, obok śmiesznych 
słabostek, właściwych  dorobkiewi- 


czowi, ma jednak grunt serdeczny, 
kocha szczerze swą córkę i pod 
wpływem tego uczucia zdobywa się 
na zacną odwagę: „Ha, kiedy tak, 
pobierzcie się!“ — jest nieporówna- 
nym. 

[nne figury, nawet kochającego 
młodzieńca, pojętego i granego wy- 
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bornie przez p. Brydzińskiego, pozo- 
stają na drugim planie. Wymieńmy 
tylko panią Horwath, oraz pp.: Woi- 
dałowicza, Rolanda, Wilczyńskiego, 
Owerłłę, Palińskiego i t. d. 
Wystawa była dość poprawna. 
pn 


Benefisantkę, panią Aleksandrę 
Liide-Żmurkową, przyjmowano z 
serdecznością, graniczącą z entuzya- 
zmem. Oklaskom nie było końca, 
wieńce i bukiety zaledwo na wielkiej 
scenie pomieścić się zdołały — nie 
mówiąc o upominkach od kolegów, 
publiczności, wielbicieli i t. d. Rze- 
czywiście, nigdy w teatrze naszym 
nie składano bardziej zasłużonego 
uznania. Przez lat 30 przeszło była 


p. Liide-Zmurkowa ozdobą sceny 
warszawskiej. Jaśniała i  jaśnieje 
wybitnym, pierwszorzędnym  talen- 


tem, niespożytym nigdy wdziękiem 
niewieścim, a pozatem miłością i po- 
szanowaniem dla sztuki, której ży- 
cie poświęciła. Artystką jest w ka- 
żdym calu. Koroną jej repertuaru jest 
komedya salonowa, w której bły- 
szczała zawsze wytwornością form, 
gestu i dykcyi. Z repertuarem tea- 
tru naszego zrosła się tak silnie i by- 
ła jego tak potężną podporą, że tru- 
dno go sobie bez niei pomyśleć. 

Ostatni tryumi benefisowy p. Lii- 
dowej był tylko jednym więcej w 
szeregu tryumfów całego jej życia, 
po którym niewątpliwie i dalszy ciąg 
nastąpi. 


TEATR POLSKI. „Miodowy miesiąc, 
(Honeymoon), komedya w 3-ch aktach, 
z angielskiego, Arnolda Bennet'a. 


Pierwsza sztuka obca na scenie 
Teatru Polskiego, a zarazem pierw- 


„Miodowy miesiąc” w Teatrze Polskim w Warszawie. 


Pp. Junosza, Przybyłko-Potocka Słubicka, Grabowski. 


sza komedya z charakterem spół- 
czesnym i salonowym zarazem. 

Odskok więc olbrzymi. 

Czy wybór był szczęśliwy? Bez- 
wątpienia. Arnold Bennet, autor bar- 
dzo mało znany poza własnym kra- 
jem, posiada, poza wybitnym talen- 
tem, wykwint, dyskrecyę i subtel- 
ność tonu, obok form i przepisów 
specyficznie angielskich. 

Może być, że francuz, mając tak 
doskonały pomysł, jak Bennet do 
„Miodowego miesiąca“, postarałby 
się o więcej efektów, węzły intrygi 
splatałby i rozplatał jeszcze zręcz- 
niej, a i z pewnością jaskrawiej, uni- 
knąłby dyalogów i scen zbyt rozwle- 
kłych, usunąłby conajmniej iednę fi- 
gurę, jako niepotrzebną ale, kto 
wie, czyby się utrzymał, bez żadne- 
go dysonansu, w tym samym, nigdy 
nie zamąconym tonie i charakterze. 

Młoda para: on, gentleman i na- 
miętny sportsman - awiator; ona, 
przedewszystkiem ładna, z wybitną 
skłonnością do kokieteryi. Wracają 
z kościoła, gdzie wzięli ślub, przybyli 
do jakiejś ustronnej miejscowości na 
prowincyi i zasiedli do lunchu. On 
zdążył dopiero, obyczajem angiel- 
skim, pocałować ją w zakrystyi. 
Tymczasem, mała, pierwsza sprzecz- 
ka na temat: 


„Czy mógłbyś dla mnie, przez 
miesiąc miodowy, poświęcić pasyę 
sportową?“ 

On zgadza się — półgębkiem. 


Wtem — rzecz straszna! wpada 
jego matka z mężem. Mama jest 
nietylko teściową, ale, co jeszcze 
gorsza, pisze powieści. Typ, pomy- 
ślany i przeprowadzony tak wybor- 
nie, że podobno w oryginalnej inter- 


(Akt IIl-ci). 


pretacyi jest w sztuce prawie domi- 
nującym. Szkoda, że tak dobra i do- 
świadczona artystka charakterysty- 
czna, jak p. Słubicka, nie wyzyskała 
go w zupełności. 

Co się stało? 

— „Nic okropniejszego stać się 
nie mogło, — wasz Ślub był niewa- 
żny! Dał go wam jakiś niefortunny 
żartowniś,przebrany za duchownego“, 

Więc co robić? Ha, jutro weźmie- 
my slub prawdziwy. Tymczasem 
wchodzi młodszy brat pana młode- 
go — z gazetą. W niej druga zła 
wieść: znany awiator niemiecki, na- 
zwiskiem Klopstock, zgłosił się do re- 
kordu, z wysoką nagrodą, przelece- 
nia ponad nainiebezpieczniejszą górą 
w Anglii. Niemcy zwyciężą Anglię! 
Tylko on, pan młody, mógłby niem- 


cowi stawić czoło. Budzi się więc 
w myśli sportsmana myśl: Czy nie 


dobrze, że ślub jest nieważny? 

Wprawdzie, w akcie drugim, na 
tle świetnej dekoracyi angielskiego 
home'u, przywołany na naradę bi- 
skup — wyborna figura, doskonale 
grana przez p. Zelwerowicza — 0O- 
Świadcza, że sprawa jest do zała- 
twienia, że drugi, ważny ślub, odbę- 
dzie się z jego własnym udziałem... 
Ale anglik, gentleman i awiator, przy- 
szedł powoli, lecz stanowczo, do prze- 
konania, że nie może do pogromu 
Anglii przez Niemcy dopuścić. Więc— 
nie będzie Ślubu. 

Na szczęście — pozostaje akt 
trzeci. Poranek. Dekoracya, czynią- 
ca prawdziwy zaszczyt dekoratorowi 
Teatru Polskiego, p. Fryczowi. Do- 
wiadujemy się najpierw, że Klopstock 
złamał nogę. Rekordu nie będzie. 
Więc po różnych, zręcznie pomyśla- 
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Fot. Malarskt i Tavrell. 


Pp. Junosza, Przybyłko-Potocka. 


nych i przeprowadzonych kolizyach 
na temat: za i przeciw — uczucie 
zwycięża, i młodzi, na złość mamie, 
zadowolonej w gruncie tak doskona- 


łym motywem do powieści — jadą 
do kościoła. 
Cała finezya sztuki, cały jej 


wdzięk spoczywają na dyskretnej i 
finezyjnej grze, zwłaszcza na barkach 
dwojga młodych. Pani Przybyłko, 
jako wdzięczna i kokieteryina miss, 
grała po mistrzowsku, dochodząc 
czasem aż do pewnego przesubtylizo- 
wania niektórych szczegółów, obmy- 
ślanych misternie. Zupełnie natural- 
nym i swobodnym w tonie był p. Ju- 
nosza w roli młodego gentlemana. 
Artysta niezwykłej miary, ale cza- 
sem zanadto powściągliwy. Rolę 
młodszego brata, usuwanego ciągle 
na drugi plan, grał z wdziękiem i na- 
turalnością p. Leszczyński. Bardzo 
dobrym w roli zafukanego męża sła- 
wnej autorki był p. Grabowski. Szko- 
da, że epizodyczna rola niefortunne- 
go Żartownisia, który udzielił młodej 
parze Ślubu nieważnego, tak dobrze 


grana przez p. Lenczewskiego, jest 
właściwie w sztuce zbyteczna. 
Całość i zespół bez zarzutu. 
AaB: 


Nowy dyrektor krakowsk. teatru. 


Przystępując do wyboru nowego 
kierownika sceny krakowskiei, Rada 
miasta Krakowa znalazła się w kłopo- 
tliwem położeniu. Każdy z trzech kan- 
dydatów, których ostatecznie wzięto w 
rachubę: Tadeusz Pawlikowski, Teofil 
Trzciński, Michał Tarasiewicz, miał peł- 
ne warunki, aby sprostać zadaniu. Nie- 
mniej, dwaj musieli być utrąceni na rzecz 
trzeciego. Padł najpierw Tarasiewicz, po- 


walony argumentem, iż kierownik teatru 
zasadniczo nie powinien być jednocześnie 
aktorem. Aczkolwiek problem ten stał 
się dla Krakowa w tej chwili już bez- 
przedmiotowym, należy bodaj w post 
scriptum zaznaczyć, że z poglądem kra- 
kowskiei Rady mieiskiei niezupełnie go- 
dzi się doświad- 
czenie. Historya ; 
teatru w Pol- 
sce zna znako- 
mitych dyrekto- 
rów - aktorów, 
wśród których 
Bogusławski, 
Kamiński, Do- 
brzański zape- 
wnili sobie 
wiekuisty ży- | 
wot w dzie- 
iach naszej kul- 
tury teatralnej, 
a trzeba było- 
by niezwykłej 
dozy złej woli, 
aby nie uznać, 
iż pod rządami- 

Solskiego, aktora o aspiracyach osobi- 
stych, sięgających naiwyższych wyżyn, 
scena krakowska spełniała swe zadanie 
zawsze wzorowo, a często Świetnie. Pa- 
dła także kandydatura Trzcińskiego, któ- 
ry w turnieiu tym reprezentował skoja- 
rzenie praktycznych i idealnych warto- 
Ści: wykształcenie, znajomość teatru, 
zmysł artystyczny i silną, sprężystą rękę 
doskonałego administratora. Rachunek 
tego kandydata obciążyła — w opinii 
Rady krakowskiej młodość, która 
„powinna czekać na swą kolej“. Dyre- 
kturę otrzymał Tadeusz Pawlikowski. 
Otrzymał ią po raz drugi w Krakowie, 
po raz trzeci w ciągu swei długoletniej, 
wybitnej i tylu zasługami uwieńczonei 
pracy w teatrze polskim. Niema niko- 
go. ktoby temu wyborowi mógł nie przy- 
klasnąć. Gdyby szali Pawlikowskiego nie 
przeważał nawet wzgląd, iż dotychcza- 
sową swą działalnością zapisał się istot- 
nie złotemi głoskami w dziejach teatru, 
gdyby na szali tei nie ważył cenny skarb 
doświadczenia, to starczyłyby jeszcze 
inne przymioty, jakie wracający po raz 
wtóry nowy dyrektor krakowskiei sceny 
wnosi na swe stanowisko: głębokie od- 
czucie sztuki, mistrzowski kunszt reży- 
serski, doskonała znajomość teatru. Z 
pełnem zaufaniem wita Kraków powrót 
Tadeusza Pawlikowskiego, z gorącem ży- 
czeniem pracy pomyślnej i skutecznej, a 
także z nadzieją. iż powiedzie mu się 
zatrzymać na scenie krakowskiej iej naj- 
większego artystę, a dotychczasowego 


Tadeusz Pawlikowski. 


kierownika, bez którego, doprawdy, zi- 
mno uczyniłoby się na tei scenie. 
Kraków. CA. 


Z muzyki. 


Na jednym : z cieszących się stałem po- 
wodzeniem „Poran- 
ków Ludowych* w 
Filharmonii wystą- 
piła p. M. Łazowska, 
uczen. Myszugi, zna- 
na już z popisów e- 
stradow. w „Ornhe- 
onie* i „Tow. Wioś- 
Jarskiem* Młoda 
śpiewaczka, obda- 
rzona pięknym so- 
pranem, którym wła- 
da nader umiejętnie, 
odśpiewała kilka pieśni Moniuszki, Koso- 
budzkiego, oraz nigdy nie starzejącą się 


Marya Łazowska. 


„Kalinę*, przyjętą gorącemi oklaskami. 


SWIAT. Rok VIII. Nè 16 z dnia 19 kwietnia 1913 roku. 


25-lecie wiolonczelisty. 


Ceniony wiolonczelista, prof. Hen- 
ryk Waghalter, solista orkiestry opero- 
wej. obchodził 25- 7 
lecie swej działal- 
ności artystyczno- 
pedagogicznei kon- 
certem w sali Ra- 
tuszowei. Pełen e- 
nergii i zapału, 
Światły pracownik, 
wydał kilka dzieł 
teoretycznych 0 
muzyce („Nauka 
instrumentacyi*, 
„Wiolonczela i co 
o niej wiedzieć należy“); oraz 3 szkoły 
na wiolonczelę; z zakresu kompozycyi 
wymienić również należy jego koncert 
na wiolonczelę, kwartet smyczkowy. 
symfonię i cały szereg transkrypcyi. 
Zasłużony ten pracownik i znawca grun- 
towny wiolonczeli ma na polu muzyki 
swą kartę, z pożytkiem wypełnioną. 


Henryk Waghalter. 


Katarzyna Jaczynowska. 

Niepowszednią sylwetkę artystycz- 
ną przedstawia Katarzyna Jaczynowska, 
która w ubiegłą niedzielę występowała 

w wytwornej salce „Herman. i Gross- 
mans. 

W grze tei pianistki odnajdujemy 

wyraz artystyczny wraźliwości kobiecej, 

wyraz, pełen 

>> szlachetności i 
p wdzięku. 

P. Jaczynow- 
ska rozporzą- 
dza środkami 
wirtuozowskiemi 
doniosłej war- 
tości, jako to: 
sprawność te- 
chniczna wy- 
bitna i wykoń- 
czona, wielka 
muzykalność, in- 
teligencya i su- 
mienność. 

Każdy  liei 
występ stanowi 
siłę przyciąga- 
iącą dla melo- 
wrażeń z dziedzi- 


Katarzyna Jaczynowska. 


manów, szukających 
ny czystei sztuki. 


P. Jaczynowska wypełniła program 


bogaty, złożony z utworów Bacha, Schu- 
manna, Chopina, Szymanowskiego, Ru- 
binsteina, Statkowskiego, Debussy'ego, 
Friedmana i innych. Bemol. 


SPRZEDAŻ, 
WYNAJEM. 


CENNIKI 
BEZPŁATNIE. 


Czarncgórcom nie brak temperamentu. Do 
O AA Skutari dążą —wszystkiemi droga- 

Niektóre z nich są wyjątkowo szczególne. 
Nabrza dlaprzewiezienia pod Skutari pomo- 
eniczych zastępów serbskich, oficerowie 
czarnogórscy pożyczyli sobie — statku aus- 
tryackiego. Ilustr. powyższa maluje szcze- 
góły tej osobliwej i dziś już nie praktykowa- 

nej pożyczki. 


PRZECHOWANIE MEBLI 


wDOMACH WŁASHKHYCH 


OPAKOWANIE i PRZEPROWADZKI MESEI 


KRAKOW, PRZEDM. 8,TEL.1 


;T-SYRENA" 


Krwawe zajście na tle porachunków robotniczych na Woli. 


Miejsce, gdzie został dokonany napad. 
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Korneliusz Heinrich, ofiara napadu 


Wystawa 


5 
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malarzy polskich w Moskwie. 


Grupa komitetu organizacyjnego l-ej Wystawy Artystów Polskich w Moskwie i w Mińsku 


gubern. 


Siedzą: pp. Aleksander Mann, Karol Biske, Józef Ryszkiewicz (przewodn./; 


Stoją: 


pp. Kazimierz Lasocki, Włodz mierz Nałęcz. 


Zgonopiekunapolaków. 


S.p. ksiądz Józef Knapen. 

Zacny ten kapłan, przez całe życie 
swe pełen poświęcenia dla biednych i 
opuszczonych, był przez lat 10 prawdzi- 
wym opiekunem wychodźców i robotni- 
ków polskich, rozproszonych po różnych 
stronach Danii, dokąd za  zarobkiem 
przybywają. 

Z urodzenią był holender. Po ukończe- 
niu szkół i otrzymaniu ślubów zakonnych, 
wysłany został najpierw ks. Knapen do 
Kanady, skąd, po kilku latach do oiczy- 
zny swej powróciwszy, udał się w tych 
samych celach do Danii. Tu, spotkawszy 
się z licznymi wychodźcami naszymi z 
Księstwa Poznańskiego, Królestwa i Ga- 
licyi, poznał ich niedolę, a przekonaw- 
szy się, że najwięcej krzywdy im się 

dzieje z powo- 
du nieznaiomo- 
ści języka, oby- 
czajów i  na- 
reszcie praw 
mieiscowych,po- 
stanowił stać 
| się ich opieku- 
nem. Aby zada- 
MIUWSIDAROŚS LAC: 
| wziął uwolnie- 
nie od obo- 
wiązków, udał 
się do Księ- 
stwa Poznań- 
' skiego, i tu, w 
gościnnym do- 
Ks. Józef Knapen. mu w W ięcko- 
wicach przez 
dwa lata przebywszy i nauczywszy się 
doskonale po polsku, powrócił znów do 
Danii, gdzie teraz dopiero, znając i duń- 
ski i polski język, skutecznie zacną swą 
działalność mógł rozwinąć, nietylko jako 
gorliwy dusz pasterz, ale jako prawdzi- 
wy ojciec i opiekun biednych. 

Nie ograniczając się na spełnianiu obo- 
wiązków kapłańskich, odwiedzał rozpro- 
szonych po wsiach i miastach, radził, 
pomagał, bronił przed wyzyskiem agen- 
tów i pracodawców, stawał za nich w 


sądach, godził  powaśnionych, utwier- 
dzał w wierze i obyczaiu narodowym, 
a nawet, kiedy na zimę większa ich część 
do domów wracała, odwiedzał ich w 
kraju, naradzał się z ich księżmi para- 
fialnymi nad dalszym ich losem, lub 
przyszłem wybraniem miejsca zarobku. 

Po długich staraniach, wybudował ze 
składek kaplicę, gdzie dla robotników 
polskich polskie nabożeństwa odprawiał. 
Ale kapliczka okazała się wkrótce za 
szczupłą, więc ostatniem jego marze- 
niem było wybudowanie kościoła. 

Nie doczekał się ziszczenia tei my- 
Ślii Zachorowawszy na influenzę, nie zu- 
pełnie zdrów jeszcze, spowiadał cho- 
rego na szkarlatynę, zaraził się i po kil- 
ku dniach zmarł dn. I kwietnia r. b., w 
szpitalu w Maribo, na wyspie Laaland. 

Padł, iak żołnierz na zaszczytnym 
posterunku. W chwili zgonu liczył do- 
piero 37 lat. Ks. R. 


Ś.p. Jerzy Cienciała. 


Patryarcha polskiego ruchu narodo- 

al . p . . 
wego na Sląsku cieszyńskim, ieden z 
naizasłużeńszych działaczy w tei Pia- 


stowskiej dzielnicy, zwany dla swei po- 
pularności 
skim”, 


niemców „królem pol- 

Cieszynie, przeżywszy 
lat 80.  Rówie- 
ŚNIK 1 ESZACZE 

TEE JA Stalma- 
{ 


przez 
zmarł w 


cha; ś. p. Cien- 
ciała przez pół 
wieku był czyn- 
nym na publicz- 
nei widowni. 
Posłował do 
Rady Państwai 
do Sejmu ślą- 
| skiego, pełnił 
służbę narodo- 
wą w szerokim 
zakresie, biorąc 
udział -wW pra- 
cach licznych 
polskich insty- 
tucyi. Lecz nie- 
pożyte zasługi 
położył zwłaszcza na polu życia gospo- 
darczego. Rołnik z zawodu i gorącego 


= © x 


a 


Jerzy Cienciała. 
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zamiłowania, założył w Cieszynie pol- 
skie Towarzystwo rolnicze i na czele tei 
instytucyi stał przez lat 44, kierując nią 
doświadczoną i pewną ręką. Pogrzeb 
Cienciały przybrał cechy  manifestacyi- 
nego hołdu, złożonego przez całe polskie 
społeczeństwo na Śląsku cieszyńskim, a 
pamięć zasłużonego pracownika długo 
będzie żyć, otoczona czcią i wdzięczno- 
ścią. > 


Kobieta a nasza przyszłość 
ekonomiczna. 


Ciekawą ankietę urządziła redakcya 
ruchliwego „Naszego Domu“. Zapytała 
ona wszystkie nasze panie, stojące na 
czele pism, co myślą o roli kobiety w e- 
konomicznym naszym wysiłku, teraz 
szczególniei prowadzonym tak energicz- 
nie. 

Czytelnicy nasi może będą ździwie- 
ni, gdy dowiedzą się, że kobiet, stojących 
na czele pism, iako redaktorki, mamy 
już — dziesięć. Szybko posuwa się na- 
przód emancypacya. 

Wśród odpowiedzi nie brakuie zdań 
śmiałych, niejako boiowych. Np. pani Bo- 
ianowska, redaktorka wojowniczego „Ste- 
ru“, dopomina się przedewszystkiem, aby 
w kooperatywie pracowała kobieta czyn- 
nie i twórczo i aby — płacono iei tyleż, 
co i mężczyźnie. Natomiast panna Procz- 
kówna, redaktorka „Przebudzenia*, sta- 
iąc w danym wypadku na gruncie trady- 
cyi, przypomina, że kobieta może w o- 
gromnym stopniu przyczynić się do na- 
szego dobrobytu, zamożności, ekonomicz- 
nei dzielności — przez oszczędność go- 
spodarską w rodzinie. 

Doktorowa Zaborowska. zasłużona 
kierowniczka „Związku sług katolickich“, 
podnosi sposób, w iaki piękna ta instytu- 
cya się rządzi. Oto panie i sługi, z wy- 
boru, w równej ilości, wchodzą do za- 
rządu. œ Nie jest ten sposób iednak „zu- 
pełnie demokratyczny“, iak mniema p. 
Zaborowska, przeciwnie, jest tradycyiny, 
korporacyjny, wzorowany na cechu śre- 
dniowiecznym. Tem bardziej doskonały. 
Wyrabia on solidarność sług z paniami 
i tworzy sługi, które zrozumieją szersze 
hasła i umieją za niemi pójść. 

P. Emilia Wielowieyska, sympatycz- 
na autorka „Prometeuszów*, robi słuszną 
uwagę, że filantropia powinna być wyklu- 
czona z działalności kooperatywnej. Ko- 
bieta ma szeroko przed sobą otwarte pole 
pracy kupieckiej. przez co znakomicie się 
przyczyni do wzmocnienia naszego han- 
dlu. Ale pod iednyvm warunkiem: musi 
nabrać rzetelnego i gruntownego wy- 
kształcenia kupieckiego. 

Ciekawe czytelniczki odsyłamy do 
„Naszego Domu“, w którym znajdą peł- 
nię głosów kobiecych — i redaktorskich 
na tę ważną sprawę. 


Restauracya Hotelu Briihlowskiego 


właściciel Jan Szeptycki s6984 


Przedstawiciel F. Jankowski. 


ZDZISŁAW LESZCZYŃSKI i IGNACY SZEBEKO, po- 
słowie do Rady Państwa, wybrani zostali do nowou- 
tworzonej Izby Rolniczej, centralnej instytucyi na ca- 
łe Państwo. Zarząd jej składa się z 24 osób. 
ta Jest towarzystwem, o charakterze zgoła prywat- 
nym, nie mającem żadnych przywilejów, na podobień- 


stwo Izb zagranicznych. 


Na widowni — Z tygodnia. 


ANTONI CONSTANS, jeden 
z najwybitniejszych polity- 
ków franc., b. min. spr we- 
wnętrzn., b. ambas. w Kon- 
stantynopolu, zmarł w Pary- 
żu. Karyerę'swą rozpoczął, 
jako prof. prawa w Tuluzie. 


Izba 


Zima w Warszawie w połowie Kwietnia. 


Śnieg na placu Wareckim. 


Doeane Q 


SPRAWY POLITYCZNE. 


Najważniejszy fakt tygodnia: komu- 
nikat rosyjski, piętnuiący samowolę kró- 
la czarnogórskiego. Zrobił wszędzie do- 
bre wrażenie. 

Spokój zdaje się być po komunika- 
cie rosyjskim zapewniony. Wszystkie 
pisma polityczne oddychają optymizmem. 

Celem polityki rosyjskiej w zawi- 
kłaniach obecnych było: zapewnienie ko- 
rzyści zwycięzcom bałkańskim drogą u- 
trzymania neutralności i zgodności wiel- 
kich mocarstw. 

Politykę Sazonowa uważają, w 
Niemczech zwłaszcza, za stłumienie prą- 
dów wszechsłowiańskich w Rosyi. 

Co zrobi król czarnogórski? 
is the question polityki chwili 
Jest pełen złego humoru, ale 
nie bombarduie. 

Flota wielkich mocarstw na 
tyku przeszkodziła  dowiezieniu 
greckich pod Skodar. 


That 
obecnei. 
Skodaru 


Adrya- 
woisk 


Uprzątanie śniegu. 


Serbowie zwinęli oblężnicze obozy 
pod Skodarem i wracają do domu. 

Tron albański ma już dwóch kandy- 
datów: ks. Montpasier, który sam po- 
piera swą kandydaturę, i ks. Wilhelma 
Sudermańskiego, popieranego przez 
tróiprzymierze. 

Poincaré pojedzie w czerwcu do 
Londynu, ale w maiu pojedzie do Ber- 
lina królewska para angielska. 

Z NAD NEWY. 

Zabroniono debiutu litewskiej gaze- 
cie Katolikos, wychodzącei w Chicago. 

Kazano wyiechać generałowi Skuga- 
rewskiemu, przewodniczącemu obiadów 
słowiańskich. Przywołano do przytom- 


ności Bobrinskiego, obrońcę rosyan uci- 
śnionych w Austryl... 
„Pruski przyjaciel ` ludu“ pisze: 


„Dlaczego król nie każe wystrzelać po- 
laków?' Niezawodnie prokuratorya wy- 
toczy proces temu piśmidłu za szerzenie 
tak potwornych poięć o królu pruskim?! 

Kolej z Lublina do granicy, przez 
Zamość i Tomaszów, przeprowadzi sam 
skarb państwa. Kosztem 40 mil. rb. 
Projekt iuż wniesiono do Izb. 


Wice-adm. 
został głównodowodzącym 
międzynar. flotą, demonstr. 
przeciw Czarnogórzu. Wi- 
dowisko tej demonstr. prze- 
ciwnajmniejsz. zpaństw nie 
było pozbawione komizmu. 


ang., BURNEY, JAN PIERPONT-MORGAN 


(jun), syn i następca zmar- 
łego miliardera, odziedzi- 
czył największą część oj- 
cowskiej fortuny. Byłdziel- 
nym pomocn. ojca i przed- 
stawiciel. firmy w Londynie. 


NASZE SPRAWY. 
interpelacya w sprawie szkół pol- 
skich odrzucona została większością gło- 
sów w komisyi. Postępowiec Karaułow 
nie chce być referentem tei opinii. 

Zapytanie, kiedy rząd wniesie pro- 
iekt wprowadzenia ziemstwa do Króle- 
stwa Polskiego, ma zadać jeden z pa- 
zdziernikowców. 

LITERATURA I SZTUKA. 

Artystom warszawskich teatrów 
rządowych zabroniono grać dla kinema- 
tografów. 

Benefis p. Birnbauma dał powód do 
paru przykrych zajść na tle rozdrażnie- 
nia antysemickiego. 

Polska Akademia Górnicza staje się 
faktem: w Krakowie przystępują do wy- 
budowania dla niei gmachu, a w jesieni 
rozpoczynają się wykłady. 


ROZNE. 
Druga edycya zimy: Śniegi spadły 
w naszym kraju wyiątkowo obfite. Nie 


obeidzie się bez poważnych szkód w 0- 
grodnictwie i rolnictwie. 

W Wilnie sądzono organizacyę fał- 
szerzy Świadectw szkolnych. Wypuściła 
ona ich setki. 

O więcej pomocników naczelników 
powiatowych i strażników starają się 
gubernatorowie w Królestwie z powodu 
napadów bandyckich. 

W Warszawie uczyniono 
zakupy bielizny i namiotów do 
bułgarskiej. Pierwsza partya tej 
wy odchodzi za dni parę w 
nach. 


Krawiec Damski St, $trzemecki 


Marszałkowska 128. Tel. 19-68. 

- „KOSTYUMY, 
Na sezon wiosenny: PALTA it p 
Ostatnia moda. Wielki wybór materyałów kra- 

jowych i zagranicznych. 
Czytajcie „MIESIĄC ILUSTROWANY”! 
Treść aktualna i zajmująca Liczne ilustracye. 
Żądać w księgarniach. Redakcya Wspólna Ne 45. 
Zeszyt kop. 60. 


poważne 

armii 
dosta- 
15 wago- 


Niepękająca 
Oszczędność prądu 75, 


Mm po 
Dzieciom : 15 


mleko 


wychowaw 
nadzwyczaj łatwo uiegają wszej- 


czynie winny dawa 


w sklepach własnych. 


Dostawa do mieszkań 
prywatnych i sprzedaż 


i 


De 


i 


zaeany e Romana Rekierta 
Koszykowa Ne 33, tel. !5-31. 


mlode organizmy 
za którego zdro- 
wotność ręczą: 


tylko absolutnie wolne od bakteryi cho- 


rubotwórczych, gdyż 
mleko nygieniczne, 


ć 
kim zarazkom, takiem jest 


dbałe 


tu 


Niezbędny KREM i ELIKSIR oo ZEBÓW 


Utrzymuje zeby biało, czysto I zdrowo. 
żądać wszędzie 


Fabryka Kapeluszy damskich 
oraz Piór fantazyjnych = 
(Długa Ne 50 obok Hotelu ,,Passaż””) 


| KACEW 


IEDNY UCZEŃ $4 
techni- 

cznej kursu II prosi Sz. Czy- 
telników o ciepłe palo i buty 

gdyż matka wdowa nie jest 

w możności mu sprawić. Ofiary przyj- 
muje nasza Administracya pod W. W. 


1: WARSZAWSKI ZAKŁAD 


Poleca NA SEZON NADCHODZĄCY OSTATNIE NOWOŚCI | TECHNICZNO — DENTYSTYCZNY 


Filla T Pasaż Simonsa sklep Ne 15 


Ś. p. Gustaw Ulrich. 


W dn. 12 b. m. zmarł ś. p. Gustaw Ul- 
rich, właściciel jednej z najstarszych 
firm ogrodniczych w  Warsząwie. S. p. 
Gustaw Ulrich firmę odziedziczył po ojcu, 

zmarłym w r. 
1881, zarząd jej 
|jednak objął 
znaczniej wcześ- 
niej, gdyż w r. 
1873, po powro- 
cie z praktyki 
ogrodniczej w 
Niemczech, Bel- 
gii i Francyi. 
Objąwszy zakład 
po śmierci ojca 
w zupełne wła- 
danie, odrazu 
poprowadził go 
ręką śmiałą i ro- 
zumną w kilku 


jednocześniekie- | 


runkach ogrodnictwa.  Przedsiębiorczo- 
ścią i energią niezwykłą rozwinął go 
wkrótce szeroko i na nowsze pchnął tory. 
Szkółki zakładu w Górcach stały się 
w krótkim czasie wzorowemi. 
do nich wycieczki ogrodników krajowych 
i cudzoziemskich, zdaniem których były 
one najpiękniejszemi ze szkółek w Euro- 
pie. Ogrodnictwo polskie również wiele 
zawdzięcza śŚ. p. Gustawowi Ulrichowi. 
Zmarły osierocił liczną rodzinę. 


S. p. Kazimierz Matecki, 
inżynier i przemysłowiec, a zarazem kie- 
rownik jednego 
z największych 


w Warszawie 
biur technicz- 
nych, zmarł 8 


kwietnia r. bp. 
Urodzony w ma- 
jątku rodzinnym 
Kuchary w ka- 
liskiem, po u- 
kończeniu szkół 
w Kaliszu, kształ- 
cił się na poli- 
technice w Ry- 
dze, a następnie 
za granicą, prze- 
ważnie w Char- 
lottenburgu. 
Zmarły był również przez długie lata czyn- 
nym członkiem, a przez lat 8 zarazem 
wiceprezesem Tow. Wioślarskiego, do 
którego ożywienia i rozwoju niemało się 
przyczynił. 


Ceny fabryczne — stałe. 


Urządzano | 


Filia II Wierzbowa 3 obok Kuyera Porannego. 
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ZAŁOBNA KARTA. 


Ś. p. Irena z Geblów Sobeska, 


rr i AJ (ŻONA: d:t MI 
chała Sobes- 
kiego, docenta 


uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, 
delegatakrakow- 
skiej Akademii 
umiejętności do 
Rzymu, po kil- 
kodniowej cięż- 
kiej chorobie, 
zmarła dn. 4 
kwietnia w kwie- 
cie wieku, w 30 
roku życia. 


Dębski, 

magister pra- 
wa i administra- 
| cyi b. Szkoły 
` Głównej, b ad- 
wokat przy daw- 
nym Sądzie Ape- 
lacyjnym Króles- 
twa Polskiego, 
prezes wydziału 
gospodarczego 
warszawskiego 
Tow.Dobroczyn- 
ności, b. radca 
prawny Tow. 
Kredytowego 
Ziemskiegoit.d., 
zmarł w War- 
szawie dnia 5-go 
życia. 


Ś. p Feliks 


w 69 roku 


kwietnia, 


B. p. Jakub Rotwand, 


zmarł w Warszawie dn. 3 kwietnia w 
94 roku życia. Pamiętał jeszcze, jako 
młody chłopiec, 


a CZASY 1881 roku, 


biorąc udział w 
sypaniu szańców 
na Pradze. W 
30 lat potem zo- 
stał skazany na 
wygnanie 1, prze- 
bywszy 2 lata w 
Czelabińsku, po- 
wrócił do kraju, 
objął napowrót 
dawny swój u- 
rząd sekretarza 
gminy żydow- 
skiej, który spra- 
wował do 1884 
roku. Pierwszy w przekształconej gminie 
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marszałkowska 51. Tel. 283-62. | 
Zęby sz'uczne bez podniebienia, w kauczu- 
ku, złocie od rubla. Leczenie, plombowa- | 
nie. Korony złote. 


Á 
— 


wprowadził do biurowości język polski, a 
zajmując się w chwilach wolnych literaturą, 
założył „Jutrzenkę*, pierwszy organ dla in- 
teligencyi żydowskiej, redagowany po pol- 
sku, ttomaczył na język polskidzieła żydow- 
skie i modłitewniki. Był to jeden z daw- 
nego pokolenia żydów polskich, rozumie- 
jący sprawę asymilizacyi narodowej seryo 
i szczerze. 


Więzienie etapowe na Pradze. 


Przewiezienie Macochowej z wiezienia piotr- 
kowskiego do Łomży. Fot. Maryana tursa 


Treść No 16 „Świata”. 


Równowaga europejska. W. Lutosławski, 

Z T.Z.S.P. w Warszawie. (Z5 il) A. B 

Idee młodzieży poznańskiej. W. Kosiakiewicz. 

Z literatury historycznej. E. Łumiński. 

Armia Ks. Warszawskiego. (Z 7 il) Wmrs. 

Koniec epopei. (Z r il) Eust. Czekalski. 

Notatki literackie. ʻi. 

Ustalone obrazy Rafaela. (Z 6 il) i. 

Z tryoletów. Tadeusz Grębeckt, 

Z naszej działalności społeczn. (Z 3 il) Demil. 

25-lecie pracy naukowej. (Z z il) 

Wystawa koszykarska we Lwowie. (Z 7 ił.) /. 

Tow. popier. nauki polskiej. (Z zil.) Dr. Dąbk. 

Jubileusz znakomitego lekarza. /Z z7 il) 

Z teatrów warszawskich. (Z 3 il) A. B. 

Nowy dyrektor krakowskiego teatru. /Z r il) 

Z Muzyki. (Z3 il) 

Zgon opiekuna polaków. (Z r il) Ks, R. 

Ś. p. Jerzy Cieńciała. (Z z il) 

Noea |naSza PO en ekonomiczna. 
ajważniejsze wypadki minionego tygodnia. 

balobna karta. (Ź r il.) Jony goa 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Walka o reformę wyborczą w Galicyi. 
Krwawe zajście na Woli. (2 il) 
Wystawa malarzy polskich w Moskwie. 
Niebezpieczne figle. 
Na widowni — z tygodnia. (6 il) 
Zima w Warszawie w połowie kwietnia. 
Więzienie etapowe na Pradze. 


Z Kalotechniki. 

Marszałkowska 116, tel. 16-73. 

Nr. 82. Zakład nasz jest wyłą- 
cznie pod kierunkiem lekarskim, a 
więc zasługuje tem samem na zaufa- 
nie. Przeciw wągrom i rozszerzo- 
nym porom myć się Perełkami alka- 
licznemi oraz wycierać twarz płynem 
Vesta. Cera się oczyści i wybieli. 
Dla ziędrnienia skóry zalecamy ma- 


saż twarzy wibracyjny — z apara- 
tów najodpowiedniejszym jest Auto- 
wibrator d-ra Johansena. 

Nr. 2. Opaleniznę i piegi usunie 
bezpowrotnie krem angielski d-ra 
Orgley'a. Na noc smarować twarz 
kremem, rano płynem Vesta. Bro- 
dawkę z nosa zdejmie lekarz w Ka- 
lotechnice. Przyjęcia codzień od 4-6. 

Nr. 0,9. Do konserwowania zę- 


bów i jamy ustnej najlepszym jest 


Elixir radiowy; ma on własność usu- 
wania przykrego zapachu z ust. 
Włosy (wyczeszki) przysłać trzeba 


do Kalotechniki dla zbadania. Ana- 
liza kosztuje rb. 3. 
Nr. 25. £Łamliwość i suchość 


włosów usunie Ol. Hel. Myć włosy 
mydłem płynnem Antrasolowem. We 
Lwowie środki te są do nabycia u 
Pawłowskiego, Akademicka, 21. 
Zarząd Kalotechniki. 
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Poradnik hygien.-kosmetyczny. 


Nasze zęby. 

Nasze zęby.. Przyjrzyjmy się im 
bacznie z punktu widzenia dentystycz- 
nego, a napewno z rozpaczy schwy- 
cimy się za głowę, tak, straszliwy 
przedstawiają one widok. Żółte, próch- 
niejące, bez emalii, wciąż prawie bolą: 
ce, smutny dają obraz. Ratować je 
należy, konserwować, i to od wczesnej 
młodości. Czynione w tym kierunku 
badania i próby dowiodły, że do celu 
tego najlepiej nadają się przetwory 
„Tlenolu* — (krem, eliksir i proszek) 
wykonane podług przepisu dr. Napo 
Jeona Cybulskiego, prof. Wszechnicy 
Jagiellońskiej. Preparaty te nietylko 
że znakomicie wpływają na konserwa 
cyę zębów, ale i dezyrfekują całą ja- 


mę ustną, niszcząc wszelkie rozkłada- 
jące się cząstki pokarmów, oraz nie 
uszkadzając emalii. Radzimy też uży- 
wać je wszystkim, kto chce mieć zdro- 
we zęby. 


Pigutki Sanguinalowe Krewela przy 
leczeniu gruźlicy. 


Połączenie Sanguinalu z kreozo 
tem, albo z gwajakolem uważane jest 
przez powagi medyczne, jako najsku 
teczniejszy środe« leczniczy, ustalający 
i zwiększający skuteczność zabiesów 
hygienicznych przy zołzach i skłonno- 
ści do gruźlicy. Przy pomocy pigułek 
sanguinalowych zdobywamy możność 
podziałania na samą chorobę, wzma 
cniając siły ustroju i polepszając stan 
o ólny. Możemy uodpornić chorych 
w walce z gruźlicą i nawet wstrzymać 


dalszy rozwój choroby. Czynić to na- 


leży zawczasu, dopóki niszcząca dzia-. 


łalność choroby nie rozwinęła się do 
najwyższego stopnia. W początkach 
choroby wpływ pigułek sanguinalowych 
jest bezwzględnie zbawienny. 
Puder w książeczkach. 
Miniaturowe książeczki, o kartecz- 
kach nadzwyczajnej wprost cienkości. 
Lecz niech nikt nie sądzi, iż karteczki 
te zawierają tekst jaki o literackiem 
znaczeniu. O nie... mają one więcej 
realne przeznaczenie. Oto jedna kar- 
teczki roztarta na twarzy przy pomocy 
chusteczki, okrywa ją cienką warstwą 
pudru, znakomicie chroniącą cerę od 
wpływu promieni słonecznych.  Ksią- 
żeczki te znane są w handlu pod na- 


Z salonu de beautć. 


Przy zakładach fryzyerskich Jo- 
zefa BRagnowskiego. Wil- 
cza 35. róg Marszałkou= 


skiej. pod kierunkiem lekarza-spe- 
cyalisty, i przy udziale wykwaliliko- 
wanych i dyplomowanych współ- 
pracowniczek. Zawiadamiamy, iż 
został otwarty i wykonywa: mani- 
cure, pedicure, masaż i parowanie 


zwą Papier Poudrć Ltd. i dostać je 
można wszędzie. Lr. M. D. 
METTER 


twarzy, epilacyę i analizę włosów, 
usuwanie piegów, wągrów. broda- 
wek, czerwoności nosa, upiększanie 
twarzy i t. p. Zakład otwarty od 
9 rano do 8 wieczorem. Przyjęcia 
lekarza od 4 do 6 po południu. 


W. Cybulski i S-ka 


Trębacka M 9. 
DAWNIEJ 
ul, Nowo-Senatorska Mo 7, 
Tel. 60-29. 
Wyroby Siodlarsko- 
Rymarskie i Spor- 
towe. 


Nieszczęśliwa staruszka A. $. 


z wnuczką chorą na konwulsie prosi 

o ofiarę na wykupienie zastawionej 

maszyny, która była dla niej jedynem 
źródłem zarobku. 


TANN PF ZZA Z 


z AP ODZNJ ZZ EZ W c" M 


WIERÓTCE ZACZNIE WYCHODZIĆ 


5  Czterotomowy skarbiec humoru. 
BLIŻSZE SZCZEGÓŁY W PROSPEKCIE. 


NIE ZANIEDBUJCIE NIGDY PRZEZIEMBIENIA | 
SZAZYWAJCIE NATYCHMIAST 


FRISAN D"HOMMELA 


pRzy KASZLU,CHRYPCE „KATARZE i wocóu: CHOROBACH 


ORGANÓW ODDECHOWYCH i GARDLANYCH. 
PROSIMY ZADAC IMIE DT aHOMMELA. 


Z górą sto arkuszy druku. 


ZAJE O 


Biur» wydawnictwa: ulica Zgoda N: I —Administracya „„Świata”. 


Ostrzeżenie/ 


Niezwykła dobroć —o czem świadczy długoletnie wypróbowanie 
przez pp. lekarzy i wszystkie warstwy ludności—wyrabianych przez firmę | 


„ROZENTOWO” 


produktów mlecznych, przyczyniła się do szerokiego ich zbytu. Nic więc 
dziwnego, że znaleźli się naśladowcy, którzy, chcąc wyzyskać powodzenie, 
Uprasza się zatem 5z. publ.cz- 
ność przy kupowaniu tak śmietanki sterylizowanej, jak mleka sterylizowa 
nego i serków, zwracać baczną uwagę na etykietę z napisem 


„ROZENTOWO” 


w którą każdy produkt tejże firmy jest zaopatrzony. 

Kto chce mieć zatem pewność, że używa nabiału czystego, nie 
fałszowanego, niech kupuje tylko ogólnie znane i wypróbowane wyżej | 
wymienione A mleczne 1 niech nie daje posłuchu zachwalaniu in- | 

produ 


LA 
| Przedstawiciel Józef Grossman, 


wprowadzają do handlu podobne produkty. 


nych podobnych któw. 


dekoracyjnych drzewach i krzewach. Bez trujących składników 
kodliwe dla roslin. Używa się w proporcyi 1 funt (2 szklenki) mydła 
na 4 wiadra wody. Kijów, Dorohożycka 67—5 


„Jlygiena Cwarzy i Rak” 


WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY 


Fabryka chemiczna A. ZEJDLA Magistra Farmacyi 


| Kwassyjne Mydło 


Najpewnlejszy, ogólnie znany środek. przeciwko mszycom, owadom, gą: 
sienicom, chrząszczom, kleszczom i innym pasożytom na owocowych 


Niesz- 


„SIMI” Pryn) 


Udelikatnia skórę, leczy radykalnie i usuwa piegi, wągry, liszaje, krosty, 
oraz połysk twarzy. Nadaje twarzy pięknoś: i urok młodości. Cena flako- 
|nu rub. 1.70. Dostać można w większych składach apt. i perfumeryach. 


Warszawa, Złota 16 
Telefon 184-44. 
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| 


yuya Je 3. 
tel. 772. 


NEURASTENJA PŁCIOWA (Niemoc) 


oraz inne objawy wyczerpania układu nerwowego jako to: ogólna 
neurastenja, przepracowanie umysłowe, upadek sił i t. p. najener- 
giczniej i najskuteczniej dają sie leczyć przez zastosowanie 
powszechnie uznanego francu- 
skiego preparatu 


PYTA GWUZAZADMAW 


"KE AVYLLAUWU 


BRACI KEMPNERÓW 


m GLAISEÀ 


po poddaniu go ścisłym badaniom klinicznym, 
najlepszą opinję u eropejskich profesorów. 

GLAISE'A sprzyja bardziej intensywnemu odży- 
ośrodki ner- 
we wszelkich 


który to preparat 
zasłużył sobie na 
STIMULOL D-ra 
wianiu się i umacnianiu układu nerwowego, reguluje 
wowe narządów płciowych i usuwa niemoc płciową 
jej postaciach. 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. Główny skład Insty- 
tutu D-ra CALVET, Warszawa, Marszałkowska, 120 oddz. 6 
Wobec ukazania się bezwartościowych naśladownictw należy żądać 
wyłącznie Stimulolu D-ra GLAISE'A w oryginalnem aluminiowem 
opakowaniu z marką fabryczną (trzy portrety) oraz z PLOMBĄ 
KOMOROWĄ. 


= v zyj iw: 


lub wytrawnego po wyjątkowej cenia 
15 gąsiorków dostawa franko. 


"vw yyw mw vviisu 


(fosforu Lecytalu), zwiększających lokalną i ogólną energje nerwową. 


Dzięki 


We wszystkich Księgarniach sprze- 

dają się dzieła pedagogicene Reus- 

snera do bardzo prędkiej i najłatwiej- 

szej nauki Języków Obcych w Szkole 

i Domu bezpłatnie, bo bez nauczyciela 
z objaśnieniem wymowy i klu- 
czem p. t.: 


amouczek: 


Polsko-Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po kop. 5, 12, 24 
i 40;—kurs I-szy k. 80;— kurs 
II-gi k. 1.60. — Rusko-Niemiecki 
k. 5, 12, 24, 40 i 2.20. —Polsko-Francu- 
ski kurs I-szy 1.20—kurs Il-gi 3.20.— 


nik kop. 50. — Polsko-Ruski Elementarz 
po kop. 5, 12, 24i 40; kurs I-y k. 1.40, 
kurs II-gi 1.80. Nakład autora (Reus 
snera), Złota 6, Warszawa. 7912 


INOwWOSĆE!! 
POKOJOWY,- 
MAGIEL: STOB 
»SANITAS” 


NIEZBĘDNYwKAZDEJ RODZINIE 
BARDZO PRAKTYCZNY! 
>.. WAR SZAWA 
M.KIELISIŃSKI 
>. BURAKOWSKA. 
SRNSAS 3 


CENNIKI WYSY- 
KAMY BEZPŁATNIE 
NA KAZDE ŻĄDANIE 


MEBLE 


poleca Związek Meblarzy 


SENATORSKA 29. Tel. 135-45. 
Galerya Luksenburga. 


m © 


dzięki 


rzez 


drenującej działalności 


=) 

è 5 i 
SA: ECZENIE REUMATYZMU; DIATEZY PODAGRYCZNEJ 
: 5 . x z 
Ek: MUSUJĄCA 
Be w w em 
Jo R 
- © » | | 
"58 
zm 
m A 
JET 
je5 Towarzystwa.Medyczno-Farmaceutycznego 

A = 
10 2, jest najlepszym lekarstwem od mięśniowego i stawowego reumatyzmu, zarówno ostrego jak i przewlekłego, 
3 o =>) a także od podagry, skazy moczanowej, piasku nerkowego, kamieni nerkowych i wątrobianych. 
AB | We wszystkich powyższych wypadkach własności lecznicze zawdzięcza działalności rozpuszczającej 
p) o N zarówno sole mineralne i organiczne, zbierające się brzy tych chorobach w stawach i innych tkankach, 
: o a jak i substancje, składające się na piasek i kamienie nerkowe, oraz inne produkty chorobliwej przemiany 
5 © c materji, gromadzące się w organizmie w czasie różnych chorób. 
z ż r We wszystkich tych wypadkach, rozpuszczająca działalnosć Dietilen-Djaminy na wszystko to, co 
NJ i W przeładowuje organizm i powinno zostać usunięte, jest istotnie potężne. 
>» p wia] MUSUJĄCA DIETILEN-DJAMINA TOWARZYSTWA „MEDYCZNO-FARMACEUTYCZNEGO, 
K -a [=] swej drenującej działalności na organy i tkanki, jest również swietnym'srodkiem przy wszystkich ostrych 
5% i chronicznych chorobach zarażliwych jak np. rzeżączka chroniczna, gdy po użyciu leków balsamicznych 
= GI zabijających pierwiastki chorobotwórcze należy koniecznie usunąć z ciała truciznę, wytworzoną 
J O = mikroby i uwolnić od nich krew oraz inne soki organiczne. Wreszcie MUSUJĄCA DIETILEN-DJAMINA 
3 D TOWARZYSTWA MEDYCZNO-FARMACEUTYCZNEGO, jako srodek oczyszczający organizm ludzki i jego 
7 Z a częsci, (np. tkanki nerwów) jest nieczbednym środkiem leczniczym w wypadkach ogólnej lub zlokalizowanej 
) " be heurastenji płciowej, lub osłabienia płciowego, przed zażyciem wszystkich t.zw. pobudzających substancji 


KRONMAYERA za radykalny środek przeciwko impotencji płciowej. 


Ostrzeżenie. 
flakon zaopatrzony jest w napis: 
markę 


Wobec licznych 
„„Laboratorjum Towarzystwa 
której rysunek przy 


Farmaceutycznego i fabryczna, 


załączamy 

Skład główny: w Towarzystwie Medyczno-Farmaceutyeznam 
St. Petersburg, Artylleryjskaja Ne 2, oddz. 040. 

oraz we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


AN 


INSARICUN 


t 


‘Dietilen-Djaminy, tkanka nerwowa staje się bardziej wrażliwą na działanie Lecytalu, uznanego przez prof. 


falsyfikatów Dietilen-Djaminy, kazdy 
Medyczno- 
niniejszem 


GRLE ELT TETT 
Carw serci mpa 
Eaa 444 TES 


20 


Polsko-Angielski kurs l-szy kop. 75— | 
kurs Il-gi 1.20—Amerykański Przewod- | 


Canio, dobrze 
a nawet bez pieniędzy! 


powszechnie znana firma 


Sprzedaje na se- 
zon 1913 r. nowe 
typy rowerów: 
Szosowe, wWyścl- 
gowe i damskie 
najpierwszych w 
świecie wypró- 
bowanych angiel- 
skich 
marek: 


B. S. A. Triumph, Raleigh, Rud- 
ge-Withwort i ORMONDE po 
niebywale przystępnych cenach,a tak- 
że na w:runkach rozpłatydo30 mie- 
sięcy, począwszy od Rb. 3 k 50 
miesięcznie. 


Ceny gotówką od rb. 65. 
Największy dom Automobilowo-Rowerowy 


„TheNew Maison Ormonde” 


Warszawa, Nowy-Świat 72. 
Oddział w Łodzi: Spacerowa 40. 
Cenniki bogato ilus'rowane 

bezpłainie. 8110 


Stały skt. 2000 szt. rowerów i motocykli, 


W niedziele i święta magazyn ot- 
warty od godz. 2 do 5 po południu. 


STRZEDZ SIĘ PODRABIAŃ 


wymagać 
podpisu : 


Na każdym fiakonie winna 
sięznajdować plomba celna 


Będąc najzupełniej nieszkodliwym 
zawiera 
Santal w stanie czystym 


= SZYBKIE = 
i ZUPEŁNE 
WYLECZENIE 


(bez kubeby — bez wstrzykiwań) 


świeżych i zastarzałych 
rzeżączek 


SKŁAD : w Głównych Aptekach 
Królestwa Półskiego 


Skład Główny w Paryżua.8, rue Vivienne 


srebro, złoto, 


Kupuję Brylanty kwity lombard. 


HENRYK JUWILER 


Nowy-Świat Ni 59. — I-sze piętro. 

Sprzedaję biżuteryę i srebra okazyj- 

nie. Kontentuję się małym zyskiem, 
bo w mieszkaniu, tel. 55-28, 


na każdej 


znajduje si 
kapsnłce SA É 


nazwisko MIDY 


= SKŁĄD = 
Sukna i Kortów 


Władysława Cieślikowskiego 


Warszawa, Nowo-Senatorska 10. 


wielki wybór materyałów kra- 
jowych i angielskich na sezon 
wiosenny i letni. Ceny nizkie. 


poleca 


NOERERO ZZ 


Rozdaje się 10,000 paczek 


7 8013 | 


bezpłatnie! 


PROSTY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH POSTA- 


TYTUŁEM PROBY. 


WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH OD 30 
I NAWET 40 LAT. 


Na zasadzie: „trzeba widzieć, by sie 
przekonać*, M. E. TRAYSER z Londynu 
ofiarowuje każdemu tytułem próby swój śro- 
dek od reumatyzmu na własny koszt W tym 
celu rozdaje 10,000 paczek bezpłatnie i do- 
starczy je każdej osobie po nadesłaniu odn- 
śnego adresu. M. E. Trayser sam przecier- 
piał wszystkie męki i zaznał boleści reuma 
tyzmu. W ciągu całego s:eregu lat wypró- 
bował niezliczone mnóstwo znanych wów 
czas środków anti-reumatycznych, lecz bez 
najmniejszego skutku. 

i Nieraz doznawał takich mąk, że mu- 
siał zażywać morfinę i, wyczerpawszy wszel- 
kie istniejące środki, mus ał sę z rezygna:* 
cyą pogodzić zè swoim losem. Za zął badać 
powody i przyczyny reumatyzmu i, po wielu 
eksperymentach, udało mu s ę nareszcie wy 


naleźć receptę, która go zupełnie wyleczyła. 


Kośc bio- 


drowa Miu Lekarstwo to wywarło taki dobroczynny 
zdrowego GNNNUUU wpływ, na cały organizm, że postanowił on 
człowie- nazwać ten nowy środek „TRAYSER%, Ci 


z pomiędzy jego krewnych, znajomych i przy- 
jaciół, którzy również cierpieli na reumatyzm, 
zostali następnie wyleczeni i wreszcie p- 
TRAYSER postanowił zaofiarować swój śro- 
dek całemu światu. Lecz zadanie to okazało 
się prawie niewykonainem, wobec tego, że prawie każdy już wypróbował 
setkę i więcej tak zwanych środków i w żaden sposób nie chciał się dać 
przekonać, że środek od reumatyzmu wogóle może istnieć. Niemniej, pe- 
wien pan, już w podeszłym wieku, w Liverpoolu, napisał mu, że jeśli p. 
Trayser pośle mu swoje lekarstwo, to on go jeszcze tym razem spróbuje, 
lecz wobec tego, że w ciągu 4l roku cierpiał na reumatyzm i przez ten 
czas prawie majątek wydał na lekarzy i lekarstwa, to nim się nie przekona 
o wartości środka, nie wyda więcej ani grosza. Próbka została mu nade- 
słana; następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. Pacyent ten 
został zupełnie wyleczonv. To dało p. Trayserowi nową myśl i od tego 
czasu zaczął wysyłać wszystkim na żądanie bezpłatne próbki. Środek ten 
wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarno.olu, po 18 letnich cier- 
pieniach. Pan Franciszek Olszówka w Opolu chorował przez 16 lat i został 
zupełnie wyleczony przez „TRAYSER*%. Stanisław Kuchciński w Rakowie, 
w gub. Miński:j, cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył s'ę swojej choroby. 
P. Jan Zajączkowski w Kleparowie, chorował przez 28 lat na reumatyzm 
i zawdzięcza swoje zdrowie lekarstwu „TRAYSER*. Pan Stanisław Kraw 
czyk w Warszawie, (Praga), zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich ciężkich 
cierpieniach. P. |. Konieczny w Zduńskiej- 
Woli, w gub. Kaliskiej, męczył się przez 11 
lat i został uratowany od pewnej śmierci. 
Michał Karski w Klonowie, został zupełnie 
wyleczony po 10 letnich cierpieniach. Pan 
K. Gładysiewi z (Dyrektor Archiwum) w Kra- 
kowie, cierpiał przez 17 lat na reumatyzm 
i wszelki ślad tej choroby zupełnie zniknął 
wskutek tego środka. 

W tysiącach innych wypadków podo- 
bnież skutki zostały osiągnięte. Środek ten 
zdołał wyleczyć mnóstwo wypadków, które 
dotychczas skutecznie się opierały sztuce 
lekarskiej, pielęgnowaniu w szpitalach, 
wszelkiego rodzaju lekarstwom, elektrycz- 
ności i t. d., a w tej liczbie wielu osób w 
wieku 75 lat. Pan Trayser wysyła próbną 
paczkę każdej osobie, która przeczyta ni- 


ka ma błyszczący wygląd ijest 
koloru błękitnawo niebieska- 
wego. Patrz rys. Ne 2. 


Rysunek 


niejsze oznajmienie, albowiem życzy on so- Ne 2. 

bie dać każdemu sposobność skorzystania 

z tego szczęśliwego zbiegu okoliczności. Jest Wygląd 

to nadzwyczaj skuteczny środek leczniczy kości bio- 

i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest drowej w stanie reumatycz- 


nym; chrząstka dotknięta ja- 
dem reumatycznym przybiera 
żółty kolor. 


w stanie wyleczyć reumatyzm wszelkiego 
rodzaju i we wszystkich jego postaciach, na- 
wet w najbardziej uporczywych wypadkach. 


Adres p. Trayser jest następujący: 


M. E. TRAYSER, Mo 107 Bangor House, Shoe Lane, w Londynie. 
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; ; R | stawiła na progu grobu. 
CIACH OFIAROWUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE DARMO 


LECZNICZA MAŚĆ Z 


A 
> Doktora 
i Obermeyera 
UNGUENTUM HERBALE COMPOS. OBERMEYER. 


riezrćwnany środek medyczny przeciw wszelkiego rodzaju: EGZEMOM, 
SWIERZBIE, LISZAJOM, WRZODOM, WYSYPKOM, PRYSZCZOM, OPARZENIOM, 0D- 
MROŻENIOM i wszelkim chorobom skórnym. 


Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych po rb. 1 kop 25 za pudełko. 
PRAWDZIWE w CZERWONEM opakowaniu. — Wystrzegać się naśladownictw! | 


UWAGA. Dla osiągnięcia pełrego, znakomitego wyniku należy przy 
używaniu MAŚCI VILIA-CREME stosować znane w całym świecie ziołowe: 


„MYDŁO HERBA” 


D-ra Obermeyera z wizerunkiem Siostry Miłosierdzia na każdym kawałku, 
Przy równoczesnem stosowaniu cudotwórcze wyleczenie! 


7420 


Powrót z Tonkinu. 


„Byłem dwa Jata na służbie w Tonk nie, pisze p. Clément 
Bonour, gdzie nabawiłem się poważnej dyzenteryi, która mnie po- 
Powróciłem do Francyi tylko na pół wy- 
leczony, w stanie takiego osłabienia, 
że zaledwie zdolny byłem chodzić. 
Przy najmniejszem  niezachowani 1 
djety, przy najmniejszem  przezię- 
bieniu, lub zmęczeniu dostawałem 
dyaryi i febry. Brałem kap ele rożne, 
środki wzmacniające i lekars wa— 
wszystko bez skutki. Wkrótce do- 
stałem stale mnie  prześ adującej 
dyarii, z przyczyny której ogromn e 
schu łem. Miałem obfite stolce. po- 
dobne do brudnej wody, z żółcią 
i śluzem. Przestałem jeść i często 
wymiotowałem. Bezwątpienia był- 
bym już dawno w grobie, gdyby 


9 a 
CLEMENT BORNOUR. 


mój ojciec nie poradził mi brać Pastyl k Węglowych B Iloca. S o- 
d k t n powstrzymał mą dyaryę w przeciągu trz ch czy czterech 


dni. Wkrótce pot m począł m jeść z dobrym apetytem, odzyska- 
tm powoli siy i po dwutygodniowej kuracyi byłem kompl:tnie 
wyleczony“. 

Podpisano: Clément Bonour, au bourg d> Saint-André (V«n- 
dée France, 23-go czerwca 1894 r. 

Zażywanie pastylek Belloca w dozach 2 lub 3 pastylki po 
każdym posiłku, rzeczywiście wystarcza, aby wyleczyć w przecią- 
gu kilkunastu dni choroby żołądka nawet najwięcej zadawnione 
i odporne na wszelkie inne lekarstwa. 

Pastylki Belloca przyspieszają trawienie, usuwają obstrukcyę, 
dodają apetytu i tym sposobem wpływają na ogólne polepszenie 
się stanu zdrowia. Są one jedynym środkiem przeciw ociężałości 
po jedzeniu, migrenie, spowodowanej złem trawieniem, kwasom, 
odbijaniu się i wszelkim nerwowym bólom żołądka i kiszek. 

Pastylki Belloca mogą tylko pomódz, a nigdy zaszkodzić. 
Dostać ich można we wszystkich aptekach. Cena pudełka 
pastylek Belloca rb. |. 

Próbowano naśladować pastylki Belloca, lecz okazały się one 
bezskutecznemi, gdyż źle je preparowano. Aby uniknąć pomyłki, 
prosimy uważać, czy na etykiecie na pudełeczk uznajduje się na- 
zwisko „Belloc” i adres laboratoryum: Maison L. Frere, 19 rue 
Jacob, Paris. 

P. S. Na żądanie pastylki Belloca można zamienić Węglem 
Belloca w proszku, zażywając go po 2 lub 3 łyżeczki po każdym 
posiłku i przy pojawieniu się bólów. Skutki będą te same i wy- 
leczenie zarówno pewnem. Pastylki Belloca są nadzwy- 
czaj skuteczne dla uchronienia się od epidemii 
cholery. 

Węgiel Belloca zawiera tylko czysty węgiel. 
mieszać jedną łyżeczkę w ćwiartce wody i wypić. 

Do nabycia we wszystkich więks”ych aptekach i składach 
aptecznych. 


Wystarcza roz- 


(firma 


„łanie Zródło 73 chrześciańska) 


HAFTÓW, GIPIUR, VALENCIENNES, TIULI, 
O GAZY, KOŁNIERZY, ŻABOTÓW it p. D 


Warszawa, Złota No 37 m. 18 (druga brama). Tel. 299-02. 


Od 11-ej rano do 7-ej wieczorem. 


IOŁOWA 


BEZ POZWOLENIA nosić można nasz REWOLWER 


za 2 rb. bezpieczna i pewna broń dla 
samoobrony, przestraszenia i alarmo- 
wania. W zupełności zastępujący dro- 
gie i niebezpieczne rewolwery. Wy- 
daje nadzwyczaj silny strzał. Nie- 
zbędny dla każdego. Pozwolenia 
na taki rewolwer nietrzeba. Sta- 
lowa lufa, rączka z drzewa orzecho- 
wego. £0 kul 25 kop., 100 kul 40 kop. 
Za przesyłkę za zaliczeniem dolicza 
się 35 kop., na Syberyę 55 kop. Przy 
zamówieniu 3 i więcej rewolwerów 
przesyłka na nasz rachunek. 


Dom Handlowy Bracia,LUBKA, Łódź T.23. 
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Porady kosmetyczne 
Z Kalotechniki Klimeckiego 


Czerwoność nosa. 


Maść D-ra Hufelanda zbawien- 


i łupież leczy, oraz szybko działa 
na porost. 


(owy-Świat )6 9. - 


Telefon Ni 25-15.. 


> 8 ne skutki wywiera. Wszystkie żej „mienione 
8 vszy wyżej wymie 
ES Niecała 5. Tel. 33-74, ; WD środki zbadane i stwierdzone zosta- 
g marszczki OKOł0 OCZ. ły ze swej skuteczności w mojej 
ze AE Pe pęk ię Wspaniale działa masaż tubami praktyce Sprzedaż na miejscu. Wy: 
=k G 5 „ _Wcierać płyn Alma 2 razy dzien- DE syłka na prowincyę za  zaliczką. 
AE Sol niei do PT Sofawia a szklanemi. To znana metoda, wy- : e ; 
FF- mycia używać otrąbki mag- studyowałem ją w Londynie i w mo- Kierunek Kalotechniki —lekarski. 
o © @| netyczne. o Ed SiE 3 ' : 
£='5 unieś h : : JEJ Wa man ARAR regatas Uwaga, Posiadam tylko jedną 
S G O upiez sucny, sypiący się. PZYJSU A rem magnetyczny dopet- Kalotechnikę i Laboratoryum przy 
Ę 4 Wci ; de D- Schel; nia całości. I. Ni łei 5 í 
> £ =S cierać pomadę ra Schela ul. Niecałej o, na co zwracam uwagę. 
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sie a] myć włosy łagodnem mydłem Tłuste włosy i wypadanie. 0 APE) 
2'8 0 D-ra Barclavy, najuporczywszy łu- Wt. Klimecki. 
1 IP pież wkrótce zginie. Bizarre D-ra Barclavy tłuszcz 
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8 a I i 
4 eBo Tr Instytut Politechniczny == 
| «m sm ` y oo w Frankenhausen (Niemcy) Kyffhäuser 
» a l- SU KNIE ; wydział wanen amope ogólny 
Rz) 
p” 3 E i gospodarczych, elektrotechni- 
ka bhndawn'’' : 
2 S5) |KOSTYUMY A | | PESEN 
AE OKRYCIA | 6 TD KREM i MyDo 
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Kosmala "RLORBING= RARE 
BARDZO SOBTELNY, NIEDOSTRZEGALNY śnieżno-białych mię- 
2 A i DOBRZE PRZYLEGAJĄCY DO TWARZY kichjakpuch,dartych 
Chmielna No 26. > E s2 E Saret Para L EAEAN 15 rb., lepsze 17 rb. 50 k. Pierze nie 
z . ; E PRZEDSTAWICIELJÓZEF PRUSZYCKÍ Warstwa. Zióra3T płacą cła. 5 kilogr.=12 funtom rosyj- 
Tel. 114-75. A G i AR D 43 Misenye Ainai skim. Wysyła się franco bez cła za 


zaliczeniem. Zwroti wymianę uwzglę- 
dnia się za potrącèniem porta. 


Benedikt Sachsel!, 


48. Rue dAlćsia PARIS. 


: Lobes M 182 p. Pilsen, Czechy. 
= : Wdowa N 
ub. 

t J W Kielecka ZAKŁAD LECZNICZY owa a 
` pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego. prosi o obiady dla 18-letniego syna, 
? PO a otwarty od |-go kwietnia do 1-go listopada | chorego, który bezpłatnie praktykuje 
- = Asl Kuchaia Lahmanowska. Bliższe informacye udzieli Dyrekcya w Ojcowie. | u dentysty. Łaskawe zgłoszenia się 
: Ga W Warszawie: Towarzystwo Hygieniczne Krakowskie Przedmieście N» 66. przyjmuje administracya. 
j > TJ TE NE 

p) 
> BU © Medale Złote na Wystawach hygienicznych 
p Szkole JN. RYCHIOWSKIEHO j 
) 50,0 dności ad 
przy Szkole JI. 4 Oszczędności opału 
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(8-kl. Gimnazyum i 7-k1. Szkoła Realna). 


PENSYONAT DKA UCZNIÓW got orobistgm Kiepie dyrets moy | | DRZWICZKI PIECOWE wlerorpminiae sę w 
prz go p -Wy ; przygotowawcz 
1359 dla dzieci nieumiejących czytać od lat 7. ” SZYBKONAGRZEWACZE wody do kąpieli. 


Br. W.P. KŁOBUKOWSKI,inż. Warszawa, Al.Jerozolimskie 71, tel. 15-02. 
Smolna (dolna) Me 3. Telefon 82-46. 


pateat. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wilgoć; 
„ PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE znawilżaniem; 


Neurastenia 
płciowa 


Prof. Kronmayr o Lecytalu 


am) $ Prowadzone przez prof. Kronmayra badania wykazały, że lecytyna jest jedyną substancyą, zdolną 
ANDRU RERS W wytworzyć w organizmie ludzkim siłę i energię, oraz wzmódz funkcye i działalność organów. Osła- 

bione kiszki neurastenika nie są jednak w stanie wchłonąć potrzebną ilość lecytyny, aby uczynić 
je zdolnemi do tej pracy, należy wpierw pobudzić je sztucznie, co się daje osiągnąć za pomocą różnych fermentów roślin- 
nych. Lecytyna w połączeniu z fermentami roślinnemi, czyli dyjastazami—to LECYTAL Medyczno-Farmaceutyczne- 
go Towarzystwa, jedyny preparat, wyrabiany zgodnie ze wskazówkami prof. Kronmayr'a. LECYTAL Medyczno-Far- 
maceutycznego Towarzystwa zawiera to wszystko, co wchodzi poszczególnie w skład rozmaitych innych przetworów 
odżywczych, t. j. fosfor, wapno, żelazo, hemoglobinę—wszystko substancye wytwarzające krew. 

Wskutek tego jest LECYTAL najbardziej skutecznym środkiem, przewyższającym pod tym względem wszyst- 
kie inne, stosowane dotąd przy neurastenii, małokrwistości, upadku odżywiania, osłabieniu, działalności kiszek i narzą- 
dów płciowych (niemoc płciowa) oraz systemu nerwowego i mięśniowego. Jest nie do zastąpienia u osobników osła- 
bionych, przemęczonych, oraz u ozdrowieńców, może być stosowany zarówno u dzieci, jak u położnic i karmiących, 
u dotkniętych wadami serca i zwapnieniem tętnic oraz u zgrzybiałych starców. 

W jakimkolwiek stanie rozprzęgu znajdowałby się organizm, LECYTAL, zdaniem prof. Kronmayra wleje weń 
nowy zasób energii życiowej, wzmoże zamianę materii i przyspieszy wydalenie z organizmu szkodliwych substancyi. 

Broszury wysyła się bezpłatnie na pierwsze żądanie. 

Cena pudełka, zawierającego 50 pastylek Rb. 5.—, 100 pastylek Rb. 9.—Wysyłka za zaliczeniem. 

Skład główny: Medyczno-Farmaceutyczne Towarzystwo. St.-Petersburg. Artyleryjska Ne 2. Oddział 0-40. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 7909 
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